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Apostołowie Eionawi&i.
L w ó w  10 marca.

U st pasterski ks. arcybiskupa Blrzew°kie 
go, a właściwie ush p tego M u , wzywający do 
budowania kościołów, aby lud polski, rozpró­
szony po siołach G»l>cji wschodniej, n .o b il  poz­
bawiony opiezi Religijnej, — spotkał się w 
duchownych sferach ruskich na prowincji jui. 
nia z niechęcią, Ble r. n ienaw iść*.. ProtreJyro­
wie ruscy czują, że wzmożona opieka nad lu­
dem rzym. katolickim stać si? musi wielką prze­
szkodą w wynaradawianiu Polaków za pomocą 
cerkwi. Wzn_»ta też coraz więcej w prasie ru­
skiej hałas na temat „nowi go gwałtu Polaków* 
i rodzą się, co chwila pomysły, w jaki sposób 
należałoby przeciwdziałać usiłowaniom polskim. 
Donosiliśmy już o reorganizacji stowarzysze­
nia nu. św. Piotra, zbierającego fundusze ua 
budowę cerkwi. Polacy, którzy większą część
c.ikw i ponudowali w tym kraju wlaznyaa ko­
sztem, a i dzisiaj jeszcze je łudują, —  z pe­
wnością akcji tej przeszkadzać nie będą, jak­
kolwiek wiedzą dobrze, że wypływa ona nie z 
troski o dobro duchowe Rusinów, ale z inten­
cji zastawiania pułapek na Ind polski.

Niezależnie od tego, prowadzi się robota 
w ir.pytn kierunku. Na stwierdzony przez pol- 
ską opinję pakt, żc pczew^żn* część ruskiego 
duchowieństwa tonie w agitacji polityczno] i 
sieje nienawiść narodową, —  postanowili Ru- 
sini odpowiedzieć —  jak zwykle —  tym samym 
zarzutem i widocznie na dane hasło, rozpoczy­
nają w swej prasie k a m p a n i ę  p r z e c i w  
ł a c i ń s k i e m u  d u c h o w i e ń s t w u .

Na e/ele tej krucjaty stanął znany, nałogo­
wiec w  ogUsraniu ciągłych manifestów i odezw 
do ruskiego nu rodu, grer^o-kat aheki paroch z 
Z .kom ara , ks. Taniaczki .cz. Jut w roku ubie­
głym wystosował cn  do wszej Rusi-Ukrainy apel, 
wzywający, aby mu komunikowano fi  kła .bez­
prawia, krzywd i zniewag, jakich dopuszcza się 
na Rusinach Kościół i kler łaciński*. Odezwa 
jednak przebrzmiała bez skutku! Sam ks. Ta- 
niaczkiewicz, w  drugiej, świeża ogłoszonej w 
.Rusiami * odezwie, przyznaje, że zebrał ma- 
tcrjalu .duże skupo* (bardzo skąpo).

Ten brak materjalu, którego, pomimo ca­
łorocznych usilrwan, znalazło się .duże skupo*, 
nie przeszkadza jednak księdzu-borytelowi do 
dalszego I -sierdzenia, iż .kler łaciński oddał się 
całkowicie w służbę hakatystycznomu kierun­
kowi polityki polskiej * Uderza więc w wielki 
dzwon i rozpaczliwie nawołuje duchowieństwo 
ruskie do walki, r*.uca ąc priwcłziwie knplsń- 
skie hasło: „Do herby wci ws'a w oruża!...*

Tajemniczo wapomida szjnowrty rzecznik 
ruskiej cerkwi, że wiadtreo mu o j e d n y m  
fakcie .latyuizacwjnej hakaty*, który to fakt ma 
ceibę .krajowo-cerkiewno anarchistyczną* (? ); 
radzi fakta takie publikować w języku łaciń­
skim, ,nby złamać agresywne (?), wrogie (?) po­
stępowanie polskc-kośrielrej hakaty*; wreszcie 
przyznaje się, te pragr e zbierać te fakta, juko 
gubrtrat do memoriału, który po przedyskuto- 
waniu w specjalnej ankiecie, przed’o iy  — R zy­
mowi. O drodze instancji, o władzy biskupiej 
■goła ks. Taniaeztiewicz nic wspomina.

Ta wiadomość o j e d n y m  tylko fikcie, 
niakonystnym dla łacińskiego kleru i przyzna­
nie, iz cosiada materjslu .duża skupo* — nie 
przeszkadzają jednak ks. Taniaczkiewiczowi do 
wylania potoku wvnvisk, pełnych jadu i sza­
lonej irenawiści jut nio na p iszczcgólne nadu 
tycia, ftie — na cały kler polski i na cały 
Koś ól łaciński. Doprawdy, nie ehce się wie­
rzy*. iż tgiid'. uni ki mnie wr>hi robbe^nie. w

<j?.ilnzu swych wspoiwieruycb i władz ducho­
wnych, jako Kościół łaciński — to haicta i 
anarchja i te godziwą jest z nim walka - -  
wszelaką bronią! A  odezwę tę drukuje ,R u - 
slau-', jedyny katolicki organ Rusinów!

Objaw to bardzo znamienny i sinutay, 
u świadczy, do jakiego stopnia doszło rozwy­
drzenie umysłów pośrod ludzi, htórym powie­
rzono pieczę duchowną i apostolstwo m ikśń  
wśród miljonów ciemnego ludu rn a d ig o !

Kała p isk lę  a Kolej północna.
Dzisiejszy te^gram o posiedzeniu Koła pol­

skiego, zamieszczony w porannym numerze, do- 
móał nem, żo prezes Kota p. Jaworski zdał 
s rawę z komerencji komisji parlamentarnej 
Koła z ministrem kolei p W itt kiem, w sprawie 
upaństwowienia kolei północnej i wyraził serde­
czne podziękowanie członkom komisji kolejowej, 
za energiczną obronę tej sprawy, w myśl m b w J , 
powziętych przez Kolo.

Miuister dr. Witt-^k zspmził na konferencję, 
oprócz cz liu eó#  komisji parlamentaraoj. także 
polaki h członków konaiaji kolejowej, a!e ci 
ost»tni z tproszeaia nie przyjęli, komisja parla­
mentarna zaś nu konferencję przybyła, ale wy­
słuchawszy wywedow ministra, “iświadcryłą mu, 
iż w tryśł uchwały Kola, obstaje stanowczo przy 
trruńme upaństwowienia kolei północnej od 
1 stycznia 1904.

Na posiedzeniu komisji kolejowej p. Wittek 
w ystąp’J przeciw upaństwowieniu kolei północnej 
z terminem 1 styczria pod wątły rai pre'eksta- 
n i ,  które w puch rozbił p. Koliscber. Czesi sta- 
hęli po stronie Polaków, rzęść Niemców zaś, 
inspirowana widocznie prtoz p. Wuteka, oświad- 
ciyła tiię za odroczeniem terminu. Mimo to dla 
wniosku polskiigo w komisji zapewnioną jest 
większość, gdy z wywody ministra nie przeko­
nały nik. go, a w komisji liczy on niewielu zw o­
lenników swego poglądu.

Omawiając tę sprawę .Ctao* podnosi, iż 
wywody p. Wittata wywarty jsszete inny sku­
tek. Wykazano ich bezpodstawność —- wobec 
zaś łatwości, z jaką przytaczał je p. minister 
kolei, tego rodzaju p^sta wionie i bronienie spra­
wy, czyniło wprost wrażenie lekceważenia żą­
dań, tylokrotnie i l tylu strou podnoszonych i 
poaawianycb. W ywody te wywołały więę drogą 
reakcji tern wię';szą stanowczość i wzmocniły 
tylko energię, z którą zwolennicy upaństwowie­
nia występuj*.

Argementy, które przytaczano za odrocze­
niem, wywołały więc efekt przeciwny. Tera sku­
teczniej przeto może i powinno Kolo polskie 
bronić postulatu, który kraj, jego reprezentacja 
i ?;s7y3ikie koła interesowane uznały za jeden 
z najdonioślejszych. Akcja Koła pclskiego, w ten 
pposob poparta, nabiera icm  większej siły i tern 
pewniejsze powinna mieć widoki powodzenia. 
K r a j  u f a  —  kończy .Czas* —  ż e  K o ł o  
s p e ł n i  ev*>ój o b o w i ą z e k .

Korespondencje.
R z y m  3 marca. 

(Uroczystości jubileuszowe; dary dla papiłża: ,tri- 
regauoi*; troanouy; topaz brazylijski; zegar farne- 
zyjski; rocznica koronacji i uroczystość w Bazylice; 

.polonica*).
(Tur. A l ) Dzieiejszy oDcbód ćwierć c iek o­

wego jubileuszu pontyfikatu Lcsoa XIII był ko­
roną uroczystości, któro rozpoczęły się w roczni­
ce wyboru 20 zm. W  dniu tyn> udzielił L :on  
XIII uroczystago Ąosłucbanis 5 000 przesrto 
piclgrzytnou; w sali beatyfikacyjnej, w tej wła- 
ś ó", w któr.-?i blisteo r<'k nrz«j<v:r*'a>aną

była piel*,rzymsa p< lsia pod knrownictwem 
arc. Bi!czew8kiego. Ojciec św„ przybył niesiony 
w lektyce, a w orszaku jego bardzo okazałym 
byli także nasi biskupi, ks. Pelczar i ks. Simon. 
Papieża witano i żegnano entuzjastycznymi 0- 
krzykiiini.

Kardynał Respigbi, wikary rzymski, doręczył 
tu Papieżowi potrójną tjarę, J ir Katolików ca­
łego świata, z srebra, z trzema zlotemi korona­
mi, % ozdobami, wyobrażejącemi oliwce, symbo­
liczne gaiązk* i czterema meduljoanmi: św. Pio­
tra, Piusa IX, Lsoua XIH i Aaioic, oraz z od­
powiednim napisem. Tjara jest bardzo lekką, 
waży trochę więcej niż dwa funty, tak, aby na 
głowie nio ciężyła Do rozmaitych podarunków, 
jakie już 2łożono, przybyła jeszcze nowa .sedia 
gęstatori ofiarowana przez szambelenów pa­
pieskich.

Rusztowanie tronu je^t zdobne w pozłoty 
metalowe, poręcze są wyłożone czerwonym 
aksamitem s haftami złotymi, na poręczy tylnej 
mic-ści się godło Liona XIII j tjara ze llożone- 
mi ua krzyż kluczami, wykónanemi z pozłaca­
nego metalu. Na poduszce tylnej poręczy, zdo­
bnej w hafty, mieści się znewn herb papieski, 
a nad nim nnosi się Duch święt/  w postaci 
gulębicy. Tron k?sztbwał około ośm tysięcy 
franków.

Niezmiernie kzaztewnym jest dar, jaki ofia­
rował Ojcu św. z racji jubileuszu komitet ary­
stokratów nsopolitańskich z msgr. Adam. na 
czele. Dar ten stanowi topaz brazylijski jedynej 
w swoim rodzaju wielkości i dotąd największy 
w świecie. Kamień ten waży 1.7B4 kilogr., eryli 
około 4 i pól funtów ; długość jego wynosi 
18.2 c-tm., szerokość 11 ctm., a grubość 7 2 cm. 
Jedoń z Bonrbonów brazylijskich podarował ten 
tonaż rodzinnie Cariello, a należący do tej ro ­
dzimy prnf. G.riello wyr.ezał z ramienia postać 
błogosławiącego Chrystusa. Praca ta, ze wzglę­
du ua twardeść kamienia i na konieczność 
użycia drogich *naszyu, oraz proszku djamento- 
wego, kosztowała drobnostkę, a mianowicie 
100.000 frank. Csoa samego topazn jest nie- 
anaczoa.

Jeszcze Adnym , niezmiernie cennym darem 
jest ofiarowany przez hr. Caserta t. zw. zegar 
faruezyjski. To art'ydzieło sztuki zegarmistrzo­
wskie' zbudowane zostało w roku l i 00 przez 
Fasciniego z Piucenzy. Z.eearwnokaznie godziny 
i m inuty ' według poładnica ^radrjcKiego, oraz 
rzymskiego, dłegość dnia w ciągu czterech pór 
roku, codzienną wysokość słońca, zmiany hs ę- 
żyea, zaćmienia słońca i ks ę+.yca, czas średni i 
astroaomiczny itd. Cyferblat oprawny jest w 
bebm , a podstawa przedziwnie jest rzeźbiona. 
N. d zegarem ur.osi się grupa aninlów, trzyma­
jąca srebrne herby Ojca św. Na srebrnej ta­
blicy wyryta jest dedykacja w imieniu br, Ca- 
aerti

Dziś (3 marca) odbył się obchód jubileu­
szu koronacyjnego, który wypadł w calem trgo 
słowa znaczenia świetnie: W  kościele św. Pio­
tra odbyła się solecos suma, na której były 
nieprzeliczone zastępy wiernych zbliska i zdale- 
k&. Na placu św. Piotra wojska włoskie czu­
wały nad porządkiem i ładem, wewnątrz Wa­
ty ku nu pełnili strat wspaniałą żandarmi pa­
piescy, gwardja szwajcarska i gwardja pałacowa

Z brrzaskiem dnia wszczął się w  pałacu 
bazyliki niezrykły *uib. K*ft watęon do kate-
d.y św. Piotra rozdano do 60 000. O godi. 9*/, 
przed południem musiano kiś.iót zamknąć z 
powodu przepełnienia. łJzic-ń był bardzo dżdżysty, 
niebo zaciemniało widnokrąg ciemnemi, ołowia­
nem! chmurami, deszcz padał bez przerwy

O godzinie pół do 12 prze3tąoił papież 
p ł-r g i  ś '* 'ia ł v o i ,  c t^ -r i-n s *  d o s t ^ in ik ^ m i  ś w i t y  n a -

oieseiej, g ^ardjami szUcbiiczą i szwajcarską 
W  kaplicy .della Pieta* witało go około pięć­
dziesięciu kardynałów, wielki zastęp arcybisku­
pów i biskupów. W  kaplicy zajął Ojciec św. 
miejsce na .sedti gaestatorii*. Wśród okaza­
łego otoczenia zaniesiono go do preshyterjum, 
gduie był dla niego ustt wiooy tron. Na czele 
pochodu kroczył zastęp gwardji szwajcarskiej, 
tuż za nią postępowali t»joi kapelanowie, n io­
sący mitry i tjary papieskie, dalej penitencjarz 
bazyliki watykańskiej, wreszcie biskupi, arcy­
biskupi i kardynałowie. Barwny, malowniczy, 
a wspaniały ten pochód zamykał sam papież 
przybrany w płuwkl, kapiący od złota, z tjarj 
na skroniach, ofiarowaną mu przez wiernych 
cahgo świata katolickiego.

Na. widok czcigodnego sternika Kcścieła 
Chrystusowego zahuczały puzony, a okrzyk. 
„N iwa żyje papież! niech żyje Leon XIII!* idą­
cy z piersi nieprzejrzanej rzeszy wiernych, 
odb:jal się tyscą:zc6m echem o sklepienia ol­
brzymiej świątyni. Ojciec św. stanął w « d i i  i 
wzruszony objawami serdecznego prtj wiązania 
do swej osoby i do Kości ols Chrystusowego, 
błogosławił na v.aZystkio strony. Następnie zajął 
miejsce na tronie, pe obu stronack którego sta­
nęli szeregiem dostojnicy dworu papieskiego. 
Kardynałowie, wśród irtórych był i ks. Kardy­
nał P u z y n a ,  arcybiskupi i biskupi tajęli wy­
znaczone dla nieb miejsca. Na trybunach przed 
ołtarzem usadowili się książęta krwi, ciało dy­
plomatyczne, rycerze zagonu maltańskiego i 
człoukowie srystukracjl rzymskiej.

Ojciec ćw. pozbył się prawie zupełnie 
chrypki, kić -a go wciągu ostatnich dui trapiła. 
Cały poniedziałek spoczywał w łóżkn, aby mieć 
wystarcza ące siiy do przetrzymania ur oczysto­
ści jubileuszowych.

Konsystorz papieski odroczony został do 
Kwietnia; ma on się cdbyć w dniu 4 lub 6 
Na koasystorzu tym ma nastąpić obsadzenie 
katedry, wileńskiej.

Ks. arcybiskup Władysław Zajęski opuszcza 
Rzym i powraca na dotychczasowe stanowisko 
delegata apostolskiego dla Iudji wschodnie,k z 
siedzibą na Cejlonie.

Nędza w CzarnogCrzn i Albami.
'"RóżwUj WjpwMÓw na bałkame, zwrócił po­

nownie uwagę na bałkańskie kraje. Do cie­
kawszych należą relacje prof. H n  e g  b e  li. o 
Albanji, któ*ą zajęły się szczególniej Włochy. 
L id oośc albońska oblicza Menegbelli na 2 l/t 
m iljoni. z cze^o i f j j  miljona na AlbLńcryków, 
a około nrljoa^ na i^ae narodowości przypa­
da. Nadto 20u000 Alotńczyków mieszka w 
Attyce 1 M guns w Grecji, a 100 000 w Ka- 
labrji i Sycylji, drobna c»ęść pod M-trowicą, 
nad chorwacką Sawą, na przedmieściu Borgo 
E-izzo, w Za darze, w Dalmacji i pod Parenza 
w Ijłrji.

P. ł jżaaie ekojai'zne Albańczyków jest, we­
dług zebranych przez prof. Meoeeheliego dat, 
uad wyraz smutae: nędza okropna, rolaictwo 
w zaniedbaniu, bodowla bydła w upadku, prze­
mysłu żadnego. Pod względem hanulowym Au- 
strja wzięła ten kruj w monopol i przemysł au 
strjacki -r z w e  wyłączny uzyskał tam zbyt na 
swe towary. W  tej mierze W łochy zaczynają 
dopiero teraz konturować z przemysłem an- 
strjackim.

Komunikacje w Albanji stoją na poziomie 
pierwotnym.

Dwie linie kolejowe przecinają wprawdzie 
ten kraj z Salonik do Monastyru i da Mitrc 
wir*, rtaf 'cniost <5<óg hitvch wenie ni« ma.

D j wiadomości tycb dtlaso powalme^sze 
i smutniejsze szczegóły przynosi ,Vaterland*.

Wedłog listów zKotaru, Ant>vari i Stodry, 
coraz rkrutniej edezuwać się tam daje ntdri, 
spowodowana posuchą zeszłego lata i meuro- 
dajem. O d  k i l k u  m i e s i ę c y  t y j ą  l u* 
d z i e  k o r z o n k a m i ,  z e s c h l e m .  j a g o ­
d a m i ,  z m i e l o n ą  k o r ą  i s u s z o n e m i  
r y b a m i  j e z i o r a  S k o d a r s k i e g o .

Rtąd czarnogórski zamówił w Tryjełcia 
i Rjece znaczne zapasy kukurudry i część na­
deszła już do Antivrri, resita n?a nadejść. 
W  Kotarze twierdzą jednak, że nie można było 
kukurudry wyładować na ląd, ponieważ nte 
było n kugo, ktoby zapłacił. Stara tc historjc 
czrroogórska. Rząd czarnogórski ma zawsze 
pien ądze na nową broń, zaprowadzą ciągle no­
we uzbrojenia- ale me ma grosza na kilka trans­
portów zboża dla głodoej ludności...

O cierpiące głód p i  e m 1 c u a a l b a ń s k i e  
długo nikt się nie troszczył, a jut najmniej r*,ąd 
tnrecki. W  takich wypadkach wyglądają wszy­
scy. lndnoćć i władza, pomocy — od Austrji. 
Z b  ustrji toż wysyłani by wają w razie potrzeby 
lekarze w góry i przez uich tu nadeszły wiado­
mości c okropnych chorobach, grasujących 
zwłaszcza pomiędzy katoiickiemi plemionami 
Holi*, Klementi i Ckregli.

Nie wszystko złoto, co się świeci, a już naj­
mniej w t/ch  jałowych górach Karatowych. 
Uniformy wojewodów czarnogórskich i naczel- 
ników albańskich połyskają bardzo pięknie w 
tych górach, ale gdy pod świecącą zbroją żo­
łądek kurczy się od głodu, to rzecz już mniej 
się wydaje piękny i romantyczną

Bieda wypędza naturaloie wielu za grauieę. 
Czacnogórcy i Albsńczycy idą zwłaszcza do 
Stambułu jako tragarze. Widać .ch w każdym 
porcie. Ale nierbsj się zjawi jaki werbownik i 
wsunie zadatek brzęczący w rękę, albo karabin, 
to żaden z nieb ani chwuę s ę nie namyśla i 
wszyscy idą w górę na partyzantkę. Do żmu­
dnej, stałej pracy są te ludy niezdolne.

Słowiańskie Towarzystwo dobro- 
czynności.

Na dniu 27 lutego —  jak dourszą pisma 
petersburskie i lwowski .Harvc?anin* cdoylo 
się w Petersburgu uroczyste zebranie członków 
znanego dobrze we wszystkich ktajacb słowiań­
skich —  a i u nas, w Galicji —  tz. b iow iiń - 
skiego Towarzystwa dobroczynności (.Slawian- 
rkoje błagotworitelaoje obszczestwb*).

Uroizystcść urządzono z ogromną pompą 
Estradę przybrano w sztandar z wyobrażeuiem 
św. Cyryla i Metodego. Z wybitniejszych gości 
jawili się: prawosławny metropolita moakiew- 
ski, Włodzimierz, biakup tambowski, ser^tor 
Naryszkin, ochmistrz dworu Głucbowsu. bul- 
garsti agent dyplomatyczny Stanczew, naczelnik 
a radem ji prawniczo-wojskowej, generał Płato- 
now, dalej generałowie Kriejew, Pisarewski, 
Kriwenko, cfi erowie serbscy i bułgarscy, mło­
dzież uniwersytecka i t. u.

Przebywa ący chwilowo za granicą hr. Igna- 
tjew, prezes Towarzystwa, nie był obecnym na 
zebraniu. Zastąpił g > wiceprezes Naryszkin, któ­
ry w zagajeniu zwrócił główną uwagę na sto­
sunki bałkańskie. Z kolei jaciś p. kulakowskij 
wygłosił odczyt o Piotrze I. i o języku rosyj­
skim wśród Słowian.

U zon.7 prelegent dowodził, Ż9 tylko w 
książce rosyjskiej przechował się prawdziwy ję­
zyk sło. iański, a cała Słowieńizczyzna, nawet 
z kresów Południa, pielgrzmowała po książię do 
R'**/! Rosja .Z 7ftiwieZ<i7,a o h t » ‘ , «orlnia «<^ój
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W  Babinie.
Powlsśń * pierwszy oh lat Rseozypoapolitoj 

B mińskiej.

— Ja wiem! że dam tadę... Ał« mi przy­
kro jest zawsze i wszędzie naprzód się wysu­
wać... Zechciej-że to zrozumieć, panie Lapi- 
deeki ?

—  Rozumiem — ale pan Rej bestji takiej 
nie zmoże.

— Na Kurfactsgo wysuń!..
—  Niepewny!..
—  A Czorb?
—  Nie practyk!
—  Więc Dłuski, Podoerenki, Wyganowsisi 

lub pan z Konar... Wżdy przybędzie i szlachta 
okoliczna, powiat cały, jakem słyszał. Zali po­
między nimi równego mnie nie ma

—  Trudno, by który z nich na pojedynkę 
wziął bestję taką?..

— To postaw waćpan w  kupie wszystkich 
i wtedy nz nich niedźwiedzi pchaj!..

- -  Ojeiec tafc mówi, jakby się na łowach 
nie rnsł, —  zaśmiał się p»n Onufry.

—  Także gadanie, — obruszył się brat 
R upert Ja jeno waćpsnu myśl podsuwam, by 
się módz od owacji, jakie mnie po zwycięstwie 
spotkają — uwolnić!

— To już się ojciec dowiedział?
—  Go takiego dowiedziałem aięf
—  2e pan ka&talan liście dębowe oskubać

śsszal 1 tar ze, z litorą pod Ooeftyucm był, ze 
zbrojowni wziąć, na której lńiłcść waszu pydoił- 
sierą będzie po o b ic iu  niedźwiedzia tego.

— Po z? biciu niedźwiedzia, —  srepriąl 
brat Rupert.

—  Bo to tc.k, jak amen w pacierzu, — do­
dał Lapideski.

— Amen w pacierzu - -  jak eebo, — od­
powiedział braciszek.

—  Rogi z*tgr8ją, a przemówi pan R*j.
— Rymem zapewne...
—  Nie wiem, panie dzieju — ale musi być... 

Jedno jest pewne, te festynu, jak? się przy­
gotowuje, dawno już Osiek nie widział i że nie­
jednemu wątroba z zazdrości pęśnie.

— Pa nia Lapi deski I.. ja nie chcę, żtby 
komukolwiekbądź wątroba pękała... W-drisz 
a tan, ro to może być?...

—  To jeno oraoz figurę tak się mówi... 
panie dzieju.

— Raz jeszcze molestuję wićpana... Bo 
zważ jeno, panie Lapideski, jahie petem wzbu­
rzenie w całym powiecie będzie ?... I ten i ten 
przecie jest godny, a tu nieznany człek przy­
szedł — i co?... .Venit, nd it et ricit!*

— Tego tylio  pan kasztelan chce, bo ta 
z .knzaoa bsstja każdemu jut się we znaki da­
ła. Od tet już sześciu tego kudłacza w obroty 
bierzemy \ rady z nim dać nie możemy. Co 
nie miara juź dsów wydusił, a na katdem p o ­
lowaniu, panie dzieju, jeżeli nie dwóch, to je ­
dnego myśliwego rozszczepi. Jeżeli dni parę za­
bawicie w Os.eku, to pokażę wam mogiłek kil­
ki naście na cmentarzu tutejszym. Każdemu cze­
rep zerwał ten psubrat — a sam żywię i zbyt­
ki wyprawia. Ale przyszła już na niego go ­
dzina ostatnia!... Jut ja urządzę tak, że na was 
wyjdzie —  panie dzieju 1

G *ar uiichł, ruderze s:ę rozeszli — L ip i- 
deaki pożegaal brnta R uperti, który do sypial­
ni swojej po schedach idąc, ściany macał, a 
trafić na stopień nijak nie mógł Noc była ci­
cha, pogaszono światła i ruch wszelki ustał, 
jeno podczas ciemności onycb, sam jeden biat 
Rupert raczkował pu schodach, bo w pozycji 
pianowej ubTymać się trudno mu było. Gdy 
usnął, wyśnił się mu Lapideski, pokazujący ua 
cmentarzu osieckim mogiłkę świeżq co usypaną, 
na której widniał kumitń grobowy z napisem:

HIC. JACET,
PATER. PUPERTUS. 

ab. urso deroratus.

Ora, pro ec 1

x m .
„Boże r~iu j !*

Swarzyia się joszme nocka ze świtem, niby 
z małżonkiem białogłowa kłótliwa, która na 
swojem postawić chce, cboć mąt stateczny, c o ­
raz jaśniej, coraz dokumentniej przekonywujo 
niewiastę upartą, ie  racji Die ma, — gdy już na 
dworcu Oiieck'm wrzało jak w saganie, a ru­
chał się kto żyw był i swoją powinność speł­
niał, bo łowy niedźwiedzie niemniej wymagały 
przygotowania i opatrn k i  od batalji porzą­
dnej, gdzie wiktorja, ta i od mądrości, jako i 
od poduchu podwładnych hetmanowi zalety. 
Naczelnictwo wyprawy w ręlwch pans Lapide- 
skiego spoczy wało, Który, jako myśliwy zawa­
lany, praktya w ooem  rzemiośle był i wiedział 
gdzie kogo postawić, kiedy psy gończe w las 
puścić, w jakiem miejscu bestji zażartej drogę 
zastąpić i na oszczepy rziąc.

Ktotoia b  bińczyków, kupa już oKolicznej 
zjechała się szlachty, przez pana Osieckiego 
przyjmowanej godnie, a niewidy boże <ńudba­
jącej o bracie Rupercie, który od cbdrtynjkiej 
potrzeby nic a nic na fizjonomji się nie zmie- 
n ł, tak go łaska boska zakonserwowała. Ale 
pynnwie szlichta, nie od dnia dzisiejszego ka- 
sitelęna znający, wiedzieli dobrze, co o ten  
wssjstkiem trzymać mają. Pan kaaztelan, jako 
prew.e każdy zlrk bardzo Jtary przeszłością 
jeno żył; zlapawsry nieraz młodzieńca, opowia- 
dcl mu o Królu OlOcąchcie, raz w raz dodając: 

1 — .Musisz ppmiotać, tubasiu, boś także w 
wiśku*.

A gdy ten, jak o żelaznym wilku opowie­
ści o^ej słuchał i w żywe oczy króla Olbrachta 
nie ^ridziat, pan kasztelan dziwował się mocno 
i sajfce do takiego niedorajdy tracił, który prze 
pomniał o czasach tak ważnych. Dzieci nie po­
winny się były rodzić, od kleay pan Osiecki po­
siwiał i zda się, Żp przekonania tego był, bo 
wazystkich za jednoiatków ze sobą uważał.

W : dworcu i na dziedzińcu przepełnienie 
ty ło . Wesołe parskanie rumaków otueby doda­
wało i romyślnpści wyprawy mówiło, krótkie 
a mergiczneo-ilph lżenie rozchodziło się w ciszy 
poranionej i j u  eliksir oddziaływało na mało 
rycerskie serca .nawet, a ujęte psy sKowytaly 
radośnie, ze sn jezy  się rwąc, że nieraz harap 
dojeżdżcczy zspam eb umitygować musiał. Grały 
rogi, echa cdpofś^ ja ły , a słońce otrząsio się 
z ros — i w eszło!

Brat Rupert, jjó odczytaniu nagrobka swo­
jego, spał snem tek twardym, że onej wrzaw/ 
myśliwskiej nie słyszał ca le ; rozbudziło go do- 
piefo pefic Ońoćkiego lekrie stukr^cie w drzwi 
i błbwa:

— W sta woj, lnbasiul... jut cała konnania

gotuw a: przttrącim jeno coś i ruszymy do 
larku.

Brat Rupert zerwał sią, a Osiecki przypa­
trywać mu się zaczął i rzekł:

—  Pat*zaj, luDasiu-kochasin! jak to ina­
czej człek przy świetle dziennem wygląd,1 W y­
dawałeś mi się młodszy, niż jesteś, że ktoś by 
rzakl, iż ci latek przez noc jedną przybyła... 
Siuiaczki pod oczyma, a i fizjonomia pobladła 
nieco, lubauu 1... Aie to nic — poprawisz się, 
jak tylko mysia zahaczysz.

— Więc już?... — odezwa] się brat R u­
pert głosem skazańca do więziennego dozorcy 
zwróconym, który przychidzi i m ów i:

—  Chodź na stryk!...
— Już! —  odpowiedział Osiecki. —  Lapi- 

deski prz imowę ma, chodź i posłuebaj!...
W  porządną kolumnę ustawiła się szlachta, 

zbrojna w  kordelasy o oszczepy, a pan Lrpi- 
deski przed onym szeregiem stał i okrzyknięty 
za wodza, rzecz awą prowadził. Jeno brat Ru­
pert ani kordelasu. ani oszczepu wziąć nie chciał, 
bo nienrzy;wyczajon do oręża on ego, coby z 
nim robić miał — nie wiedział. Spojrzał jeno 
i ręką machnął, a nie chcąc się wydać, te ry­
cerz z pod Oberżyna nie wie, jak oszczep ująć 
i gdzie kordelas przywiązać — palicę swoją, na­
bijaną kamykami, do ręki wziął i potnąsi iąe 
nią w powietrzu:

— Oto broń! — zawołał.
— Widzicie, kocbasie-lnbasie, on tak sa- 

wżdy I .. Pod Suczawą nijak nim ów ić go nie 
mógł król Olbracht, by szablę pnypara1, Co też 
wyrabiał, to powiadam, kochasie m oje! że Achil­
les niczem jest przy nim !... Przez łeb walił 
palką swoją, aż wióry leciały. Aż dziwo, źa 
zachowała dotąd kamyki wszystkie?... Sławna, 
sławna maczuga! (Ciąg ddUny nastąpi).

Pierwsza w raja
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OBeWiązek (.ywiltzacyjnywobee ludfówYTo wańskicIT 
*-i imdifo SftLwfaołh mfe^Wjłflszcsa jej glonie, iżby 
^•nm-brridjł do iuKvf Ą&fz.x±}  — rosraW^j ks-ątki. 
sfłffjf Wielka zasługa Piotra I go wobec słowiań- 

*«.<,yzny leży w tem, iż slił j o  południowych 
krajów słowiańskich książki rosyjskie i nouczj- 
—e li. W  cen sposób zbliżały s ę ku socia języsi 
słowiańskie, a prelegent życzy, aby zbliżyły s ę 
jeszcze więcej i zlały się w  jeden język słowiań­
ski. —  oczywiście rosy.ski.

Życzenie to, będące o tyje wyrazem ape­
tytu politycznego panslawistów rosyjskich, o ile 
jest niedorzecznością nankcwą, — sprawił 3 b tr- 
dzo dobry efekt w śról zgromadzonych. Dalszy 
program wypełń:! odczyt p. BudiJewicza o Ma 
cedonji. Wogóle, jak się okazuje z przebiegu u 
roczystości, towarzystwo starało się zaznaczyć 
szczegoiue zainteresowania się swoje dla slo- 
wiań-kich państewek na Bałkanach.

O Rusinach tym razem nie było mowy, — 
z pew ności, jednak nie przez zapomnienie.

m m .
P r z y  z e b r a a i a s h  p u b l i c z n y c h ,  : > d i - 

wacta t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  uro- 
a z y s t o ś s i e c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r e e h  aa  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i ­
o n  c a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l udowe j .

L u t ó w  10 meree.
Godzina 19 w ooludats: 

C'*p!ot* + J  B. Pochmureo.
Egzamin dla szkół wydziałowych złożyli 

z gru. y pr?yr. ioiczo matemat. : Gołębiowski Franci­
szek, Mortymak T., Kaliński Fel, Meyer Franciszek, 
Muryn Grzegorz. Rothlaader Wład. (z odzo), Ry 
żewski Jrtzrf i Żyszkiewicz F Z grupy techniczno- 
inat; Chomicki Józef i Reichepberg Wl.

U państw o w frm e k o le i tółnocnej. Wydział 
główny Towarzystwa politecbniczoego, wysiał w dniu 
9 marca br. do p. Apolinarego Jaworskiego, piezese 
Koła polskiego, telegram następującej treści: „Chwi 
la obecna rozstrzyga o przyszłości ekonomiczni kra­
ju i dlatego upraszamy ponownie W iszą Ekscelencję, 
eby Koło polskie wymogło na c k. rządzie wykona 
nie powziętej w dniu 19 listopada 1901, ucnwa'y 
upaństwowienie kolei półaocnrj z dniem 1 stycznie 
1904 r.*

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
notarjuszcfWi w Monasterzyskech ne zmianę rodowego 
nazwiska Józef Gorczyca, na Gorczewski.

Z Towarzystwa ochrony awieraąt Wy 
dział gal Towarzystwa ochrony zwierząt, odbył dnia 

4 marca posiedzenie, na którtm omawiano sprawę 
koni niepodkowenych i fuszerkę w kuciu koni przez 
k iwan wieis ich Następnie przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie kasowe. Dalej uchwalono na wni sek 
p. radcy Cbolodeckiego, poprosić dyrekcję policji o 
ponowną rewizję koni dorożkarskich w obecności 
delegaia towarzystwa Nakoniec uchwalono poproś.ć 
magistrat o wyjsśaienie, co się stało x projeatem 
instrukcji dla rekerza, z podaniem w sprawie złej 
uprzęży i z podaniem o numerowanie wozów (spra 
wy te zalegają od roku 1894*, 1896, a esUtnla
mimo ciągłych urgensów od r. 1884;. Uchwalono 
też poruszyć na walnem zgromadzeniu sprawę umie­
szczania artykułów, traktuj,cych o opiece nad 
zwierętami w podięcznik,ch szkól ludowych i sto 
sownej zmiany instrukcji dla szkół uiższegc typu.

i e  aw ią tk e k ile ch e tó w . w  dniu 25 lute­
go, odbyło iię posiedzenie lwowskiego Koła księży 
katechetów Debatowano nad wnioskiem ks. dra 
P e c h n i k a ,  w iprawia wprowadzenia apologityki, 
jako oddzielucgo przedmiotu nauki szkolnej. Pc dy­
skusji okazało sie, że starsi katecheci są przeciwni 
z licznych powodów wprowadzeniu apologetyki, jako 
oddzielnego przedmiotu nauki szkolnej godzą się 
jednak ua przygodne traLtowanie macerjału apcloge- 
tyeznsgo przy nauce wiary i obyczajów. Głównie zaś 
objawili obawę, że oddzielnie ugrupowany mat er, ul 
apologetyczny, aby go można z pożytkiem wyłożyć 
młodzieży szkolnej, wymagałby nierównie więcej cza­
su i lepszych warunków, aniżeli ich może dostarczyć 
nauka szkolna w klasie VIII w toku przygotowywania 
się młodzieży do egzaminu dojrzałości. Młodsi jednak 
katecheci i ci, którzy nie mieli „po* buości ucceuia 
religji w szkołach ireJn-eh, okazali » ę zwolennikami 
tego projektu.

Ostcteeani* utrzymał się większością głosów 
wniosrk: Koło lwowskie oświadcza się za przenie­
sieniem materjału nauki religji z kl. V do kl VIll 
zaczem miJaby nastąpić ta zmiana, że dogmatyka 
szczegółowa przypadłaby na kl. V etyka na VI, hi- 
storja na VII kl gimnazjalną.

Następaie na wniosek pre°esa, krótko uzasa­
dniony, zgodziło się Koło lwowskie: Zachęcić mło­
dzież szkół średnich i odpowiedaio zaprawić ją do 
odbywania raz w miesiącu wspólnej adoracji. CJla 
twić młodzieży szkolnej możntść częstszego spowia­
dania się, w ten sposób, że każdej soboty ckekeć 
ich będzie w konfesjonałach w kościele szkolnym 
(po Klaryskach) od godziny 4 - 9  kilku spowiedni­
ków (3 — 4), którzy dobrowolnie przyjmą na siebie 
po kulei ten obowiązek, a księża katecheci wskażą 
młodzieży tę łatwą sposobność wyspowiadania iię 
i zacl ę ą do gorliwego z niej korzystania.

A nkieta  ow ocarsk a  W s betę i niedzielę 
odbyła się w Wydziale krajowym ankieta owocaiska 
Przewodniczył w niej dr Tadeusz Piłat, zastępca mar­
szałka krajowego, a udział brali pp. dyrektor J. 
Brzeziński z Krakowa, Kazimierz Brzez.ński z Za­
leszczyk, baron Ju’jra Brunicki, prof. dr. Ciesielski, 
Gold, dr. J Gol ń: ki z Krakowa, prof dr. E. Jan 
ezewsk z Krakowa, Edmund Jankowski z Warna 
wy, W. Maciaszek, prof dr. J. Szyszylowicz i dy­
rektor Tyniecki. Przedmiotem obrad Łyio ułożenie 
doboru najodpowiedniejszych do hodowli w naszym 
kra j  odmian jabłek, gruszek, wiśni, czereśui i ś'iw. 
Opracowano ckboiy drzew piękiych, nad^ących się 
do produkcji handlowej: 1) ogólay dla większej czę 
ści kraju, 2) dla okolic o klimacie cieplejszym (Za­
leszczyki) i 3) dla okolic górskich ponad 1000 stóp 
nad poziomem morza, oraz dobór drzew karłowych. 
Odm my te będą obowiązkowo hodowane w zakls 
dach kr.jowych, oraz zaierans do hodowli zazładim 
prywatoym. Ankieta zajmowała się nadto ustaleniem 
ncmenklfctury Wszystkie odmiany handlowe hędą 
miały nazwę polską, Za zasadę przyjęto, iż nazwa 
powinna być brana nie koniecznie z niemieckiego, 
ale z języka tego kraju, gdzie odmiana została wy­
tworzone i ie natwa powinna być jednowyrazową, 
Ostateczne opracowanie uchwał ankiety powierzono 
Wydziałom krajowemu

W a lce  sgrom ad terio  korpuru wdteranów 
wojskowych, z. rok 1903, odbędzie się dnia 15 
marca rb o godiimo 3 popołudniu we wiernej 
realności, Ochronek 1, a sprawozdanie ma każdy

czTóhekpodjąć stbie '“ w biurze' korpusu, gilzie też 
łŚlęgF do przejrzenia „ą wył-iorie. " d :■

„C zytein ia  akademicka1, przystąpiła jaro 
członek Wspierający do Szkoły uauk politycznych, 
w dowód uznania dla tej puwaiuuj instytucji ze 
strony ml dzieży ew .demi. k -j

Odczyt o Leonie X III. W C-jtemi kato­
lickiej będzie miał w środę, dma 11 marca'rb. 
odczyt ki. A’f ad Wróblewski T. J. pt. „Leon XUI 
wobec cywilizacji*. Początek odczytu tym raasm 
w y j ą t k o w o  o g o a z i n i e  3 wieczorem Wstęp 
wolny dla członków i pań i gości er prowadzonych.

Rekolekcje dla pań Jak w latach pop. ze 
dnieb odbędą się w bieżącym ^>ku staraniom to we 
rzystwa pań p. w. S Salomei wielkopostne rekolek­
cje die niewiast ze sfer inteligencji pod przewodni 
ctwem ks. arcybiskupa Teudorowicze, w archikate­
drze ormiańskiej. Nauka wstępna odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 16 bm. o godzinie 5 popołudniu, 
we wtorek i środę odprawiać się będzie o godzinie 
9 mszy św., o 9V„ naukę ks. arcybiskupa, pa wie 
czorn^j nauce benedykcja. We czwartek /ano msze 
1 naukę o zwykiym czasie, ptpołudniu o godziny 4 
spowiedź w katedrze ormiańskiej, w piątek 20 o 
godzinie 8-mej msze z generalną komuują tamże.

Ze względu ua wieizą liczbę osón, pragnących 
wziąć udział w rckolekcjacb, wstęp ne nie dozwo­
lony będzie tylko za biletami, które można otrzymy­
wać u przewodniczącej tow. św. Sa’omei p Jadwigi 
F parowej (ul. Brajerowaza Loczne 4) lub w zakry- 
stji katedry ormiańskiej.

Z ulicy 29 Listopada. Mieszkańcy dalszych 
dzielnic, mieli zupełnie uzasaduioną nadleję, l i  z 
chwilą zaprowadzenia konnego oddziniu straży poli­
cyjnej, poprawią się stosunki beznieezeństw* tam, 
guzie trudno było urzędować pieszemu policjantowi. 
Tymczbuem, jak we wielu względach, ta* i tu za­
wiedli się srouze. Widzimy tedy paradującycn kon­
nych pn dwu nawet ale w dzień i w środmieeśiu, 
natomiast na przedmieścia cb kradną złodzieje i rozbijają 
dalej, jak za dawrycn dobry ;h cusów. Szczególniej 
pod tym względem upośledzana jest ulica 29 Listo­
pada na Nowym świecie, gdzie niestety mieszkańcy 
będą chyba musieli sami sobie zorganizować straż 
policyjną, inaczej nie będą pewui ni mnenia, ni Zy­
cie. Co prewda widywano tam dla emocji za­
pewne policjantów, ala w samo południe. Mie­
szkańcy pros/ą, aby zmieniono porę, a mianowicie z 
poladais napółnoc, bo inaczej to na kpiny wygląd*.

Dyrekcja kapeli narodowej pros nas o za­
znaczenie, że os:ariony o murderstwo policjanta 
Krzyżanowski, nigdy członkiem tejże kapeli nie był, 
a dwa razy tylko jako siła pomocnicze wynajęty był 
ne wyjazd ze Lwowa ne prowincję.

Losowanie dzieł aztuki między cJonków kra­
kowskiego towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych za 
rok >902 odoędzie się dnie 99 marca 1B03 r. 
Dyrekrja wzywa przeto wszystkich pp. koresponden­
tów, którzj dotąd nic uregulowali ra-huuku za rok 
ubiegły, eżeby najpóźniej do dnia 15 m-.rca b. r 
nadesłali pieniądze za ekcje wraz z imienną listą 
członków. Zelegejąey z Opłatą będą od >osower.ie 
wykluczeni.

Wyścigi konne w Krakowie. W dam 1
marce rb. zamknięto mianowania do następujących 
biegów: Nagrody dyrektorjum • D tacj* 4500 koron 
Mela 1000 m. D!e 2 1. koni wszystkich krejów. 
Zamianowano ogółem 17 koni. a mianowicie, p. 
Amt Drehera gn. ki. Bor l ,  kasz. kl, L, reley, 
kaszt. kl. Prognose i kaszt, kl Romimen, p. Wikt. 
Mautnera ga. og. O cU t .us kas-t. cg Hopfen i kaszt, 
kl. Leońa, p. Lud w. Schosberger-, kaszt og. Peros 
i kaszt, kl Bogar, p. Wład- - Sabfadlen ga ng. 
Reporer, kaazt. kl. Gerda i ga. si. Perthenie, p. 
P w'e Mrwike gn. cg £bdr, gr ug Moloch, kant. 
og. Tyran i kaszt kl. Dereń, p. kap. George ga. 
og. Augustia Bieg pocieszenia: Nagrodę 2000 ko­
ron. Meta 1U00 m- Dla 2 1 koa , która do , Na­
grody dyrektoijum* miaanwene, jednak w biegu 
eni pierwszego, ani drugiego miejica aie zdobyłjs 
Zamianowano do tego biegu wizjatkie powjirj za 
mianowane konie.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie, 
uchwaliła rada miasta Nowego Sącza udzielić 500 
koron.

Bewiąja. Wczoraj w poluduie komisarz poijeji 
dr Rbein)aad'r oabył rewizję w mietzsaniu pp Mr 
kcłaja Hankiewinza i Harm&tija, ruskich socjalnych 
demokratów. Powodem rewizji me być pogłoska, że 
steli oni w związku z rucb*m ukraińskim rawolu- 
cyjoym w Rosji. Poszuk>weno więc pepierow i ko­
respondencji odnośuych, nic jednak takiego nie zna 
leziono, zabrano tylko troebę st >rych numerów .W o­
li*, pisma socjalistycznego, wydawaLego w języku 
ruskim przez p. Hmkiewiczi.

B ieger a bu łga  -Bkie soo*acje. Prof. Ric- 
ger otrzymał ze Sofji telegram nv tępujactj treści:; 
„Sobranje na 86 posiedzeniu na . iadomosć q śmierci 
wielkiego czeskiego patrjoty ochwabłc upoważnić 
swe prezydjum do złożen<e serdecznych, wyrazów 
współczucia z powodu ciężkiej straty, jaza dotknęli 
całą Słowiańszczyznę. Podp Ganków

Koniec romamsu Zdaje się być pewnam, ie 
były arcyksiąię Leopold Ferdyafcod nie ożsn się 
z Adamowie ówną. On zrezygnował 1 żeniaczki, bo 
nie ma pieniędzy i zresztą już mu się sprzykrzyła; 
oua wstępuje do teatru „A l right*. . .

Korespoadeaoja redascji. P. J. R., Hosie- 
tyn. Nie możemy korzystać.

ŚniatjD . ( Kó ł ko  d l a  o d o s y t ó w . )  Zawią 
zalo się przy tut. „Sokole* kólhn dia odczytow po 
pularnyeb dla ludu. Ne czele stoi ks ken. J. Fischer. 
Wkrótce co niedz eli będziemy czytać nasze ou lu 
dowi, e później pójdziemy z rdczytaui między lud 
polski ne wieś.

(T. S. L.) Prezes tut. „Sokola, druh Monzy 
dlowski krząta się około przywrócenia do wydatniej 
szej pracy Koła tow. szkoły lud, które pod poprze­
dnim zarządem okazywało za mało iyeia. Miejmy 
nadzieję, że tow. to zajmie się sywo tut. czytelnie 
mi i stanąwszy na wysokości swego zadania, du 
równa swą drałałnością innym ketom prowincjo- 
nalDym.

vKlub ż y d o w s k i . )  Istn.eje ta żydowski klub 
towarzyski, który tna charakter sjoaistyczny. Grup'ije 
się w nim garstkę żydów Ksawerweja tu w jąayku 
malborczyków lub żargonie

Klub urządza co tygodnia dla swoich odczyty, 
natura nie niemieckie. Odbywają się one w szkole 
Hirscha i ą d<e ogółu nie pnyrtępne. Na szcvgulne 
wyróżnienie zasługują odczyty w języku polskim —  
~ kier. szkoły i naucz. 9t. Pierwszy prelegent czy 
tał o żyd* e w poezji Mickiewicza > Szekspira, drugi 
o Berku Joseiewiczu.

Za te odczyty w jęryku i duchu patrj a.yesnym 
polskim neleży się im z naszej a r^uy usnąnie. Po 
żądanem jsst, aby klub stzrał iię swoimi odesytam 
głownie o podniesienie niskiego poziomu alyozneyo

u ogółu tut. many żyd jaskiej, tu  dlań wdzięezci 
poić dziaiauu stokroć lepsze hlż.łfwAm S na ziemi 
polskiej mowy i kulturj Lakatyrtów.

( Ży dz i  s o c j a l i ś c i . )  W  tych dniach odbył 
się w sali tut. tow. socjalist Brudadichkcit, gdzie 
grupują , lę chelatowcy-żyuzi zgromadzeni* socjali 
styczne. Salę wypełnili do połowy nasi kochani żyd 
kcwie ze swoimi żonami i córami i kilkuuaatu tut 
Chłopów ruskich.

P .. wodniczyli Seibeid i Leopold Drohomirecki 
(Polek używający wyiącznii mowy ruskiej i zwalcza­
jący ce wiecach ruskich i żydowskich Polaków — 
słowem ciekawe indywidum.) Na temat o syłuecji 
politycznej i parlamentarnej referowali kołemyjsej agi­
tatorowie Oztcr i Oiarczuk, a także tut. Zmkiewicz 
i Pawluk. Zgromadzę iię miało charakter żydowako- 
ruski, e nastrój wysoce wrogi szlachcie i Polakom. 
Uczestnikom, szmajgtłesom żydowskim, którym tu­
taj nirżle, e którzy wyciągają ręsę po nasze dobro 
powinuiśmy na socjalizm, sjonizm i domorosły ha 
keljzm z ich strony przyjdzie nam ehybe odpo­
wie Izieć rozumnym. Louekweataym antysemity­
zmem.

( P o ż e g n a n i e  w „ So ko l e * . )  Dnia 2 bm. 
żegnała tut. drużyna „Gokoła* swego długoletniego 
członke założyciele, druha Nikodema Koperskiego, 
koncepistę skarbowego, przeniesionego do Podhajec. 
DruLa Koperskiego, który dla swych cnót towarzy 
skich i patrjotyzmu zjednał sobie sympatję ogołu 
uczcił „Sokół* skromnym bankietem. Toastowali w 
jego cześć .m eaiem miasta: burm.strz Nlemczewski, 
a imieniem „Sokola* dr. Ciszke i iuż. Berko. P. 
K. podziękuwewszy za owecję pił ne pomyślność 
idei sokolej poczem odśpiewano Lymn sokoli i ba­
wiono się ochoczo.

A wy, druhowie, wy Polacy w Podbajcaeb 
przyjmijcie nowego towarzysza tak serdecznie jak my 
go tu z żalem żegnali. pr.

Zales«C gjk i. ( E g z a mi n  k w a l i f i k a c y j ­
n y )  Przed tutejszą komisją egzaminacyjną złożyły w 
lutym egzamin nauczycielski następujące osoby:

Dobro -roisaa Anastazja, Fcrnhof Izrael, Gęsio 
rowgki Henryk fz odznaczeniem), Gilnreinerówm Sa­
binę, Hołubasr Władysław, Karpiński Oktawian, Ks 
szówna Berta. Kołopeniuk Mikołaj, Kcźcujczuk Józef 
Kc*onz Roman, Krzyżanowski Franciszek, Łopuszań­
ski Jen (z odrnac: eniem), Mc. >zowicz Szymon (z 
odznaciciiieun), Nikorcwicz Jan, Piotrowska Franci­
szkę, Piotrowska Józefa, Radecka Mirja (z odznaeze 
niem), Radecka Paulina, Rotter Meade (z odznaczę 
niem), Sawmka z Hywlów Klementyna, Sochacki 
Sylwester, Taraszczukówua Helena, Podgorny Wło­
dzimierz i Woroszyńska Florentyne.

Egzamin uzupełniający z języka niemieckiego 
złożył: Tytor Jan.

B zęiow icn . ( O t w a r c i e  C z y t e l n i  p o l ­
s k i e j . )  Diia 12 lutego br. zebrała się ludność tu 
tejsza polska, do kaplicy w takirj liczbie, że choć 
obszerna dosyć, była pełną po brzegi- Prohoszcz z 
Firlejowa ks Adam MalaCZyńskń, choć był chary 
pomimo znacznej odiegłossi i złej drogi, przybył by 
uczestniczyć w t*j uroczystości. Po zamtonowaaiu 
,Veni Greator*, odbyła się m3za św r a w końcu 
prześliczne i do uroczystości zastosowane kazanie.

Potem udali się uczestaicj do czytcini w zie 
leń przystrojonej Wstępae słowo wypowiedział tu 
p. Ignacy Birn, kierownik szkoły z Ghlebuwiac. 
W  swem obszornem przemówieniu, przyta­
czając słowa wielkiego poety -. „Obym Liedys dożył 
tej pociechy, by moje księgi zbłądził; pod strze 
eł-y*, wykazał cel czytelui, błogie skutki nauki w 
ogóle, zachęca! zebranych, by kształcąc się, nie za­
pomnieli o miłości Biga i hlizuicn. i nie gazdzili 
od Bugc im nadeną, piękną polską mową; wykazał 
dalej, że wielcy ludzie jak: Mickiewicz, Kościuszko i 
inni, kochali ten ludek prosty i zachęcał więc ze­
branych, by nie stronili od starszej braci, w każdej 
potrzebie do nich się ud)wali po paradę, a z pe­
wnością nie doznają zewodu. W końcu nadmienił, 
ze inicjatorami tej czytelni są: p. Antonina Wito
sławska i syn jej p. Włodzimierz, tutejsi właściciele 
dóbr, i a  icb starąaiem, nie szczędząc trudów i 
kosetów, czytelnia ta, pomimo różnych przeszkód, 
przyszła do skutku i zaproponował zebrenym by po 
dziękowali pp. Witosławskim, so też zebrani odśpie 
w a u iem : „Niecu żyję nam*, uczy• ilu

Ks Małaczyński w swem przemówieniu, za 
chęca), by w»yscy Polacy czy umiejący czy nieu- 
miejący czytać, uczęszczali pilnia, zamiast do karcz 
uay, do czytelni, a kształcąc się tym sposobem, będą 
lepiej gcipodsrowali i dojdą do dobrobytu, nie po­
trzebując udawać się do Ameryki.

W końcu zaproponował n/dział, który przez 
eklamaęję został iedaogłośaie przyjęty.

Wybreai zostali: przrw P. Anton. Witoslawjka, 
zastępcą Suoisi-iw O itro+iti bibljot»kerzem Michał 
Olchowski, sekretarzem Stanisław B-reziak wójt, 
ześ do wydziału rozjemczego: Micha) Balicki, Mi­
chał Kordecki, Ignacy Mizio i Anton Ostrowski, 
sami włościanie ■ prócz prezesa.

P. Włodzim ?rz Wdosławski dziękując zełua 
nym w gwoiem i matki imieniu, ze wybói i słowa 
uznania, twierdzi, że co zrobili dla czytelni, uczynili 
to ja k u  Polacy i życzą sobie, by wszyscy, którzj 
będa korzystali z cytelai, byli również dobrymi Po­
lakami i kocbalii tę ziemię polską przesiąknię ą krwią 
ich przodkd ?  w walce z Turkami, Tatarami i Mo 
skalami, w obronie wiary i polskiej mony. W koń 
cu zapros:ł uczesta ków do nowo założonego sklepi­
ku, zostającego pod zarządem Ignacego Mizia,

Pc odśpiewaniu pieśni patr;otyccpjch jak „Jo 
szcze polska nie zgioęta*, „Birtoszu* i inne, udali 
się uozeętnicy do sklepiku, który poświęcił ks Ma- 
laczyński.

* Zakład, techniczno-denty styesny, p.  L 
W<ktore. już został otwarty przy placu Halickim 1 7.

• Walne zgrc—  lżenie Tow  śpiewackiego „E cbov, 
odbędzie się we środę dnia l i  marca b. r. o gadzinie 
7 wieczorem, a w razie brata kompletu o godzinę p ó­
źniej t. j. o godzinie 3 wieczorem bez względu na 
aompli t. '

• Młedzież przy praoy. XV. posiedzenie „Kółka 
krajosm-.wczegs*, odoędiie się w Crytelni akalemickiej 
dii'a 11 marca b r o godzinie 8 wieczorem. Nu. po­
rządku dziennym : Odczyt d?a Bnzeka p t .: „Denacjo- 
nallzacja i assyo.ilacja narodowa w  Esropie z szczegól- 
nem uwzględnieniem ziem polskich*.

• Walas zgremedzeale *a rok 190° , człoukow gal. 
korpusu weteranów w »jskow. ch, odbędzie się dnia 15 
marca b r. o godzinie 3 popołudniu we własnej realno 
ści ul. Ocbionek 1. 1 a)

Składki aa oele aiyteoznaśol pabfloznej lab aa 
rodowej. , . ,

D la  L u d w i k i  B hafciarki, złożyli w dalsrym 
ciągu p p .: O. K. z Przeworska 2 k o r , A. B. z B obo 
redyszyna 3 kor.

D la  r o d z i n y  o b ł ą k a n e g o  I. T. w Kołomyi, 
O. K. z Frzoworsk-i 2 kor

■ii a w d o w y  S złożyli w dalszym ciągu pp. S. 
K. z Zaloziec 2 kor., H D. ze Lwowa 2 kor.., F H. ze 
Lwowa 5 kor

D la  r o d z i n y  B., p. F. H. ze Lwowa 5 kar.
Zmarli:

Lwowie zmarła w 68 rokn życia Alojza z

folwarcznych S i  c h e  i a l a, watk prof. Harsowcj, 
wlflśc dófc. K’ óic«Łwie P o l , . zsdkiol. cnot Uiewia-la,
gorąca patrjotka. •

W Liska zmarła z b rabiów BrrostowAich Aniela 
br. R r i s - c k s .  ozdobiona odznaką ,  Pro ecr-lesir et pen- 
tifice* w 87 r. życia.

W Ropczycach zmrrła Jadwiga z Pankiewiczów J a- 
g o s z e w s k a ,  żona m.ejscowego starosty. W c z c a j po- 
połndnin odbył się pogrzeb przy ndziale licznych zna­
jomych miejscowych i umyślnie pizybyłjch  z jr o -  
winiji.

W  Krakowie zmarła Helena z Grychawskich F u r- 
g a l s k a ,  wdowa po notarjtmu, córkaśp. Grychuwskisgo, 
n cz -loik.i stacji ko’ejowej w Krakow a

0Z1E1RIK PlLSffl
wychodzi dwa razy dziennie

i kosztują miesięcznie

2  kor. we Lwowie 

2  kor. 9 0  h. na prowincji
Z d w u rożn ą  wysyłką 3  kor.

Dla naszych abonentów.
Cucąc abonentom nsszyw ułatwić aabycie teni-h 

a dobrycb książek, odstępujemy im, dopóki niewiel 
ki zapas starczy, następujące dzieła po cenach wy­
jątku zuiżonych :

S e ? j a  I (Powieści i bowelle): Fcguzzaro
„Dawny światek*, Gawalewicz „Majster do wszyst­
kiego*, Włsst „Opowiadania z okolic Słurzy*, Mi- 
ciński „Nauczycielka*, Rysten „Jerk*, Żuławski 
tPaz", Begrowski „Szkoła Kw ntyoc. Rszem 7 ksią­
żek, zamiast ceny ks.ęg*rstiej 12 koron 20 ha!., 
ty ł ko 7 k o r o n .

Se r  j a  II. (Powi»ści i nuwelle): Jirasek „Roj
świata* Sewer ,W  kleszczach*, Ninmanowa 
.Baśnie wschodu* Dwie ho welle Czaszki (Tad. 

Rittaer) „Dora*; Górski „Bibljomun*, Grabowski 
„Przsd lały- , Razom ' książek, zamiast ceoy księ­
garskiej 10 hor., t y l k o  6 kor.

S e r j a  I i II r a z e m  t y l k o  12 kor,
Smi j a  III, (Dzieła historyczne): Siarczyński

„Dt m 3 Majs 1791*, „Rys historyczny kam per j i 
ks Józef* Poniatowskiego (1809)*, Wodzicki „Pa- 
miętriki prezydenta Rzeczypospolitej krokowskiej*, 
Wjs.Kki „Pomętniki kampanii węgierskiej 1848 
roku*, Kołaczkowski „Henryk Dąbrowski* (ziikustr), 
Lichucki „Pamiętniki prezydeoia m Krakowa z cza­
sów Kośc:uski*, Szajnocha „Pisma'' 2 tomy (str. 
880), Wcdzicka „Elita Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z i lustr). Wybranołrski „Ongi w dworach*. Ra­
zem 10 tomów, zsmiest - eay księgarskiej 21 kor. 
10 bal., t y l k o  13 k or,

S e r j a  IV. (Rozmaite}: Gawalewicz „Poezje* 
(z illustr. Stachiewicz*), Pieniążek „Slc.a:aoy wdo 
wiec* komedja, E me garny „Gateotto* dramat, Tar­
nowski St, hr. „Kolendy*. Tr-nże „O Rusi i Rusi­
nach*, Tenże „Leon XIII*, Łoziński „Tłum* stu 
djum. Razem 7 książę?, zamiast ceny księgarskiej 
8 kor, 80 hal., t y l k o  5 kor.

S t r j a  iii i IV r a z e m t y l k o  16 kor .
W s z y s t k i e  c z t e r y  s e r j e  r azem,  z a .  

mi as t  c e n y  k s i ę g a r s k i e j  52 k o r  10 bal -  
t y l k o  26 kor.

Zamawiać można tylko kompletne serje. Pr/y 
zamówieniu wystorczy podać numer sesji, oraz na­
leży rówaoczr-śnia przesiać naieżytość A d m i n i ­
s t r a c j a  „Uti-nł*’ka Polsklegu* we Lwowie.
— M B — i ■ — —

b s t a t k ł  I H r r a f i K s  1 s r t j s i i ż Z B t .
KapąnLM  t-aartffm sslisjafcojł® w t  .

D-iś w e w t o r e k  ,Tosea*, oper* w 3 aktaih 
G Pucciniego. Gościnny występ Korolewics-
Waydowej, Augusta Diami, Józef* Szjn.aeskirgo 
i Juliau Jaromina.

Jutro w ś r o d ę  „Markiz de Priole*, sztuka 
w 3 aktach Henryk* LaTednna. przełożyła z frant u 
skisgo Wanda Nałęczówna

W e c z w a r t e k  „Tosca*, opera.
W s  i ą t s k (po zwykłych cenach operowych) 

po rj>z osfatoi w tym sezonie „Cygan *rja“ , opsr* 
w 4 aktach Pucciniego. Gotcinny wj3tęp Bil Sonii, 
Augusta D.acni, Józef„ S.jmsńskifgo i Juljsna J«- 
romina. Pierwszy występ p,ai Kliszewskiej, po pc- 
wrocie z urlopu,

W  s o b o t ę  po raz oierwszy w łytn sezonie 
„Latający Ho ender*, romantyczna cpera w 3 aktach 
Rysrartk Wagnera, z udziałem pań: Gembarzcwskiej 
(SeiiU), Ka^prowiczowej; pp : Szymańskiego, Jer - 
mina, Meiawskitgo i Czerwińskiego.

W n i e d z i e l ę  wieczorem o godzinie 7 
„Słodka dziewczyna*, operetka w 3 aktach Henr. 
Reinhsrdta. Wyifęp pani Kbsrewaziej i p. L*lewi- 
cza, po powrocie z urlopu.

Z teatru „Markiz de Priola*, którego wczo­
raj odegrano po raz drugi wobec przepełnionego 
teatru, przedstawionym będzie jutro, w środę, po 
raz tneci i osUtni. gdyż z powodu wyjazdu p. Ka 
mińskiego m  uriop, zajmujący ten utwór zejdzie na 
czas dłuższy z repertoaru.

Bfpertcri.r F ilh a n n oa ii 'w ow sk iń j. W e 
w t o r e k ,  10 marca koncert symfoniczny, ze współ 
udziałem Seweryna Eisenbergera, pianisty.

W e c z w a r t e k ,  l ś  ma ci. i w s o b o t ę ,  
14 marca, wielkie koncerty filbarinoniczne, ze W3pól 
udziałem Selmy Kurz, nadwornej śpiewaczki, prim* 
donny oper* wiedeńskiej.

Z Filharm onji. Ddiisjssy koncert sjmfoni 
cz iy w Filhsrmonji, zapowiada się hardzo pięknie 
Odbędzie się oa. j„k wiadorap, przy współudziale 
nieznanego jeszcze zu?ełoie publiozuości lwowskiej, 
a za granicą niezwykle dla swego talentu cenionego, 
22 letniej.o pianisty polskiego, Seweryna Eisenbtr- 
gera. Artysta odegra utwory Schumanna, Chopina, 
Poldiniego i Rubinsteina. Z utworów orkigstralsysh 
wfkcuan- tostauą, między insym’ , uwertura di 
„Maafreaan Scnumasna i genjaina symfonja ósma 
Beetbortoa.

W yd aw n ictw a  rerjodyesn o. Dodstek „Kra­
ju*: „Życie i sztuka* nr. 8 zawiera: Bielski. Pol 
skie pułki w* Francji Jarosław Vrch!icky, biografja 
i wiersz poety pt. „Vittoria Coloana*. Życiorys ks. 
arcyb Kłopotowskiego. Nasz biDns umysLwy i list 
Przybyszewskiego „W  sprawi* wzorowego teatru 
polskiego*

„Gazeta świąteczna', ar. 10 zatni iszczą arty­
kuły Parę słów na czasie Ty jestes powodem 
(wiersz) Zajmujący artykuł pt : Piśmiennictwo li­
tewskie, ciekawo studjum p Ed. K ol b u s s o w i kie­
go Z wierzeń ludowych Go można zrobić z oia- 
skn? Z teatru, muzyki, kronika etc.

„Wiadomości fotcgrafiiznr*, nr. 5 zawiera: 
Fotografia na usługach sztuki; powiększenia na pa­

pierach bromowych; Przegląd pism i aiika pięknych 
rjuit.

,fccl.o muŁ/czue*. nr. 9 zawieia. Projck; na 
librito dramaiu lirycznego „mzrja* i zapisk. b bjo- 
grEfic/nc i muiyczne-

Pojedynek artystyczny.
Hitbrrman — Knbelik.

Mieszkańcy stolicy „an der blauert D nau*, 
są cćl dłuższego już A s a  świadkami niezwykle 
interesując; go r e c o r i  u artystycznego. Cho­
dzi o palmę ri jrv-i3*eńs, ,v,u na polu 9ztuki 
skrzypcowej, a w roli zapaśników w tym tur­
nieju artystycznym, fortr;ą swoją i treścią przy­
pominającym głośną w swoim czasie walkę po­
między Puccinim a Lsor-cayaHem o „Bcberne*, 
występują: znany jut publiezuośJ Iwowsliej 
z nied^wcyca występów ca estrsdzie Filbarmo- 
nji Jan K u b e h k  i rodak uasz Brcnislaw H u- 
b e r m a n .  Ns ciyią stronę przechyli się szala 
zwycięstwa ? - -  trudno przesądzać; sądząc je­
dnak na podstawie togo, co pi3ic o obu wspo­
mnianych artystach krytyka wiedeńska, zdaje 
się me ulegćć wątpliwości, że tryumfatoiem 
w rozgrywającej się obecnie w tamtejszej wiel­
kiej sali muzycznej walce zostanie — „der p ta - 
□omenale Pole*, tak bowiem nazywają Wiedeń­
czycy naszego nubermana, stawiając go bez 
MBtrzeksń w rzędzie najgecjalniejszych skrzyp 
ków wogóle. a r,a czele młodzieży g meratji 
skrzypków w szczególności.

Słowem, Huberman ydobył s: bie szturmem 
cały Wiedeń, a nazwisko .e- o należy tam dzi­
siaj do najnopularniejs^ycb. Najlepszym tego 
^res/tą dov;od.-sn iście niebywały w stolicy nad- 
danajsitiej fakt, ie  w rrzeciągu Dardzo krótkiego 
rzasu. bo w ciągu kilkunastu z*ledwie ty;;' duś 
d ii Huberman we Wiedniu okrągło —  siedm 
Koncertów, wszystkie wobec wysprzedanej do 
ostatniego nrojsca sali L t z t i  jesztre nie 
wszystko. Ns tydzień bieżący bowiem zapowie­
dział rorlfk nasz jeszcze jeden — ósmy już 
z r : ! do - koncert, a rezultat jest ten, że 
w pierwszym zaraz dniu po ukazaniu się 
wiedzi w  pismach wszystkie bilety co do jed.icgo 
formalnie rozcbwytsni, literalnie bijąc się o nie 
przy b<53ie.

Wszystko to ani nn chwilę wątpić nie po- 
zwila, że plac boju  w rozgrywającej się walce
0 mistrzostwo w sztuce Paganinich zustanis sta­
nowcza i nieodwołalnie przy Hubermania, któ­
remu zrositą ijajitrliwsi nu wet zwolennicy i 
wielbiciele* Kubelik* — cu prawda: półgębkiem
1 z p, wną, lecz k t  so  zrozumiałą rezerwą — 
oddają pod wieloma względami pierwszeństwo 
przed czeskitu jego współzawodnikiem. Wugóle, 
już ssma nswet nomenklatura, stosowana do 
oba młodociany;'ii artystów, daje wyraźnie do 
zrozumienia, w ciem tkwi istotna wyższość Hu- 
fccrmaufl nad Kubelikiem; gdy bowiem pierw­
szy figutuje stde we wszystkich bez wyjątku 
oczach jsku „artysta* najpierwszej próby, to 
ua okrcśleaie sposobu gry Kubelika używają 
wszyscy prawie krytycy, z wprost dziwną je- 
driemya nnśiią. wyrażenia „wirtuoz*. Kto ześ 
zna różnicę, które zachodzi pom*ędzy obydwo­
ma ta Kii pojęciami, zbyt częste, niestety, zwła­
szcza u nas, identyfikowanemu ze sobą, temu 
nie trudno będzie zrozumieć, że Hubtrman —  
artysta musi mieć bezwarunkowo pierwszeństwo 
przed Kubelikiem — wirtuozem. I ma też je  
istotnie.

Bronisła Huberman, pomimo niemieckiego 
brzmienia nazwiska, jest najczystszej krwi Po­
lakiem, a dodkć trzeba, że pochodzeniem swt> 
jetn głośno zawsze się chlub.. Syn ubogiego 
oficjalisty z Królestwa, Huber nan urodził się 
„cudownem J?'ecaiem* i jako takie był przed­
miotem ogólnego pods;»vu i zachwytu W arsza­
wy, w której wystąpił po r «  pierwszy pu: i - 
cznie w r. 1891, mnjąc lat niespełna dziew. .c. 
Wkrótce pot im wyjechał z o jcem , celem dal­
szego kszt tlc jr  irt się do Berltrra, a zyskewszy 
trożnego protektora w osobie hr. Zamoyskiego, 
Łyskał tem samom możność spokojnego i syste­
matycznego odbywania studjćw. Po skończeniu 
icb, puścił się v? p /dróż artystyczną po wię­
kszych miastach Fur.ipy, budząc wszędzie p o ­
dziw i entuzjazm dla wyjątkowego swe^-i ta­
lentu. Obecnie, choć liczy lat dwadzieścia cztery 
KajwySej, należy do nrjwiększych potentatów 
sztuki skrzyp: owej całego ś wiata, pn.ez wszyst­
kich podziwiany, przez wszystkich głęboką czcią 
otaczany. Wielki talent postawił go na piede- 

w doym całej tu i ziemek''*j.
— mmaaafiw M ^— — ■ — mmm̂nrn—

Egzamin* t jrzałcśoi
P i ś m i e n n e  e g z a m i n  a d o j r z a ł o ­

ś c i  rozpoczną się we v?szy9tkfoh szkołach ś c- 
dnich galicyjskich d ua l l  maja br.

U s t n e  e g  z a m i n a  d o j r z a ł o ś c i  r z -  
pocsną się: A ) w gimnazjach: 1. w Bochni 
dnia 22 majs; 2. w Brodc-ch doia 2  czerwca; 
3. w Brzeiana^h dnia 2  łipcąj 4. w Bu/zaciu 
dnia 9 lipca; 5. w Bąkowirarh pod Chyrowem. 
doia 18 racja; 6. w Drohobycza dnia 9 czerw­
ca; 7. w Jarosławiu dnia 22 maje; 8. w Jaśle 
dnia 2 czerwca; 9. w  gimnazjum I. w Kołomyi 
d«ia 9 czetwes; 10. w gimnazjum II. w K. 1 -  
mył dnia 4 czerera; 11 w gimnazjum św. An­
ny w Krakowie dlfe s?*ężf iyzn dnia 2 czerwca, 
dla kobiet dnia 12 czerwca; 12. w gimnazjum 
św. Jacka w K rakow i dnia 15 czerwca; 13. w  
gimnazjum III. w Krakowie dnia 2 czerwca; 
14. w gimnazjum Aterderr.ickiem we Lwiowie 
dala 16 czerwca; 15. w gimnazjum II. we Lwo­
wie dla m ęiszjeu dnia 24 czerwca, dla kobiet 
dni,* 30 czerwca; 16. w gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwuw-.e dla mężczyzn duła 25 Tnaja, 
dla kobiet daia 5 cierwca; 17. w  gim tm jum  
IV. we Lwowie w nakladsio jłównym  dnia 15 
czerwca, w oadsiale równorzędnym dnia 22 
czerwca; 18- w gimnazjum V. we Lwowie duia 
18 czerwes; 19. w gimnazjum VI, we Lwowie 
daia 23 czerwca; 20. w gimnazjum w Nowym 
Sączu dcis  25 maja; 2T w gimnazjum w P o d ­
górzu doia 2 czerwca; 22. w gimnazjum I. w  
Przemyślu dnia 25 maja; 23. w gimnazjum II. 
w Przemyślu dnia 5 lipce; 24. gimnazjum w 
Rzeszowie daia 2 czerwca; 25. w gimnazjum w 
Samborze dnia 2 lipcs; 26, w gimnazjum w 
Sanoku dnia 22 czerwca; 27. w gimnazjom w 
Stanisławowie dnia 15 czerwca; 28. w gimna­
zjum w Stryju dnia 15 czerwca; 29. w gimna­
zjum I. w Tarnopolu dnia 12 czerwca; 30. w 
gimnazjum w Tarnowie dnia 18 czerwca; 31. 
w gimnazjum, w Wadowicach 27 maja; 32, w 
gimnazjum w Złoczowie dnia 25 czerwca.

Fownes’a i Centa, atilj lopowe, glace i jelonkowe
a n g i e l s k i e

męskie i damskie, 
KRAW ATY t ngiMskie i wied oskie

*  t a r c i n  M  u l l e r
M plac Halicki 14 (obrk B a n k a  hipotecznego) ws Lw wi«
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B) W ł  roła.c. jealnrcu. 1. w 1. sokoli 
real.i»_j w Erykowie dnia 4 cze. w ca; 2. p  bzLo
le . esTnej we''tWgc7>^ deśa 4 ęrerwcTi; 3. w 
sifcok .ealaej w St?)?!ffavfwv<i« daia 3 lipca; 
4 w Sf.icda reałnt.j w Tarnopolu dnia 2b majs.

Kodierenya właśsicitli gorzelń.
W Lśdeide gorztlń odbyli z inicjatywy fcr. 

Klemensl Dzkduśzyckiego konferencję. Przed- 
rniotem e b « p  było obmyślenie aposebu pozy­
skania odpowiedniego kontyngentu wyrobu spi- 
rytu*u, g ;v£ jedynie w tym wypadku to czysto 
roinicze g irzelrJe będą mogły odpowiedzieć 
swemu z.uaniu, nie ntrafteji: na str ty wła­
ściciel/. Po wyczerpującej dyssUsii, w której za* 
Iner^l fciłkakntaii:; glos pusał d> rady panJtya 
prof. G l ą b i ń s k i ,  uchwalono w jak najkró­
tszym czasie wystać do Wiednia deputację, zlc- 
żouą z 6 wiaścideli gerzeiń, pr< duku ąęycb dla 
brak'> Kjptynjeutu spirytus rKskontyngantowy, 
w ci lu przedłużeni;* ministerstwa akerbu doty­
cząc go m?terjału i wyjednania ssuierznegn p o ­
parć słusznych żądań przez Kolo polskie.

N.i konfer^ocU tej zaproponował br. Da S  
. dusi ki zorganizowanie aicyjnego towarzystwa 

producentów spirytusu koatyngentoscego i ek3- 
konty gontowego, a to w celu zaopiekowania 
S'Ę zbytem krajowej produkcji tego ważnego ar­
tykułu w handlu świata wygi. Waioskods 
przedi. iyl ró wnoczśfisie obecnym n: gromadzony 
już s.;>ry mete.jal do tej sprawy, a nawet 
proji kt statutu, desloracji itp. Uchwałom; ja- 
dncgi.soie materjsl przygotowany zbadać grun- 
kowale, a opracowanie powierzono wybranemu 
dis taj sprawy osobnemu kezr, ietowi p. KI. fcr. 
Dzifcduszyckim nfc czele.

V  sprawie Związku
krajowych korporacyj 1 towarzystw 

przemysłu «  u-rękodzielniczych.
J iż przed 9 laty pojawili) się by ta rozpra- 

v *. w /kazująra potrzebę takiego związku krajo 
' - i przemysłowo rękodzielniczego. Autor 
r-zpiaw y wyjednał w zeszłym roku na wiecu 
pr/. t<..yslowym w Krakowie, uchwale, zalecajcą 
ł;!-*v rieoie jyfiąjfkuiwi?) oi^aoizacji. Obecnie roz 
whu tę myśl bliżej w czasopiśmie „Dźwignia* 
i ;w  iowi^da między icnemi następujące uwagi: 

Bardzo rozrńuiętc związki towarzystw prze- 
r. Mowycb posiadajt, Niemcy, a z pośród slo­
c ie  ń iHich narodów Czesi, Tam stowarzyszenia 
pr. myślowo-rękodzielnicze tworzą ceclralny tra- 
jo  ■ y związek siedzibą w Pradąc, a również 
ku. i-y ,zes(_7 iUjy-ą już także ob dawna central­
ny zwiąuk ir.sj- 1 y kupie, twa czeskiego — pod- 
cta-i gdy u nas wszyttko idzie luzem i jak to 
mówią, każdy sr.bie rzepkę skrobie.

* nr szych śtosunkai-h możliwe i zaiste 
b a r u z o  p o t r z e b n o  są następujące wyższe 
org:.ro?,ECj« związkowe:

1) Istnieje w kreju ckoło 500 {według wy­
kazów dawniejszych 435) sto**arsy«eó przemy- 
sloy-'o• ręlt-.usitlaiczytb, czyli t. zw. cechów, opar­
tych aa przymusowej ustawie rządowej, a oprócz 
nich pewna, choć stosunkowo mała ilość do­
browolnych towarzystw, mieszczańskich, prze- 
mysłowo-rękodzielniczych, jak , Gwiazdy*, „Zgo­
dy". „Ojczyzny*, „C zytelre mieszeerńskie' ,td 

v\rszysttie ono są luźne, niezorganisowane 
razem

Związek ten towarzystw, ze stałym kom i­
tetem na czele, starałby się o tworzenie „Gniazd* 
lub „Cr.ytdń mieszczańskich* j S jółeL ftyiwór- 
csy.b, jako zawiązków przyszłych fabryk, w tych 
licz >yvh Ernesta .u i miasteczkach, w których, 
mim.; r  ez.ywistej potrzeby, żadne towarzystwo 
teg : /rod; ,ju jeszcze nie fsmgje; przygotowy­
waliby statuty, tematy do odczytów, a w razie 
rozwinięcia się udzielałby nawet lub wyjedny­
wa! oy zrliczki stowarzyszeniom t*a jyażnjejjfc 
inwestycje, np. budowy własnych domow itp.

Związek teki, mimo twardych warunków, 
powstał w Wiejfc.polsce, a czeski związek liczy 
406 iowarzyszeń, repiesentujących potężny za­
stęp 40 000 samoistnych iyfeodziflaików i prze­
myśle acow. Czas ztiste najwyższy pomyśleć i 
u ns!j nad sposobami ryeblugo wprowadzania 
w żyne oliydwo prosonowa^ych powyżi.i związ 
ków Sini;! wy eh, Siezegrly co da organizacji 
kom toru podaje „Dźwignie* w o n e  1 z daa 1 
1 marca br. (sdros: „Reaakja „Dźwigni* we 
Lwowie).

s a  ju t ó uspojobieDiu Warszawy i zrezygnują 
z dalszy b popisów nad Wirlą.

L W Ó W  10 marca.
(Zamordowanie policjanta).

Przesłuchiwanie świodków ndbywa się w 
dalszym ciągu. Z oskarżonych, prócz Krzyża­
nowskiego, który w śtad^twie jeszcze przyznał 
się do rąbania śo Końozaki szsblą, ani jeden 
me poczuwa się do wny i każdy twierdzi, że 
albo w chwil, krytycznej wcale go na placu 
Misjonarskim nie było, albo był gdzieś aaleko 
od miejsca, w którem policjanta ftakowano. 
Zdaniem złodziei, wszyscy świadkowie kłamią, 
namówieni do teao przez policję.

Równocześnie, pozostający na wolności ko­
ledzy oskarżonych kręcą się bądźto po koryta­
rzach gmaebu sądowego bądźto po ulicy przed 
gmachem i g 'źbumi wymusić się starają na 
świadkach, przeważnie małomiasteczkowych mie­
szczanach, włościanach i kobietach, pomyślne 
dla oskarżonych zeznania. Policja uwiadomiona 
o tem, wyłapuje tych agitatorów. Aresztowano 
wczoraj dwa, a dziś irz j takie indywidua.

(Łlchwiarie).
W  Stryju toczy się obronie proces o l c hvę  

brzeciw Judzie Recbtscbaffenowi i Samuelowi 
Lando/anowi o lichwę na robotnikach rolnych 
popclnioDą. Według aitu  ossj»*żepia, który pu- 
daje krakowski „Naprzód*, sprawa tai się 
m iała:

Firma Adelsberg, zakupiwszy przed Uty w
Perehińsru i okolicy hsy  cel. su wvrębu, zawar­
ła umowę z oskarżonymi RechtschHffjnem i Land- 
manem, mocą której oskarżeni przyjęli na sie­
bie obowiązek dostarczania rubotaików do ro ­
bót lasow yth; ple cc robotników miał* oznaczyć 
fiiina, „do/tawey* zaś mieli otrzymać 4 prc. 
płacy dziennej robotniku. Oskarżeni dostawali 
od firmy dla robotników większe zaliczki, z któ­
rych mieli zdawać firmie rachunki i wogule 
odpowiadali oni wobec firmy swoim majątkiem 
za ewentualno straty z powodu nadebrania za­
liczek przez robotników. Firma zaś nie wtrąca­
ła się w ich rachunki z robotnikami. Recbt- 
scLaffcn i Lundmann pustanowili wyZjskać sy­
tuację w ten sposób, iż przyjmowali do roboty 
tylko tych robotników, którzy się zobowiązali 
breć wszystkie wiktuały w sklepach, założonych 
w fesie przez oakarżonydi. Klęska bezrobocia, 
pomogła oskarżonym wyko.iŁĆ zamach na k ie­
szeni? najuboższych. Znplazła się spora liczba 
robotników, którzy, cbcąc swoje rodziny uchro- 
u ć cd głodu, zmuszeni byli zaciągać się do ro­
boty do obwinionych i zgjdztć się na posta­
wione przez nich warunki.

Nijciężg.f.yui warunkiem była wymiata za­
robków w townrncb, któro musieli brać w skle­
pikach obu lichwiarzy. Re .hUchaff^a i Lcnd- 
tnann. korzystając z tego, iż rcbotnii y n<e po­
siadali gotówki i że w pobliżu nie mogli gdzie­
indziej zaopatrywać się w towary, wyzyskiwali 
ich bezwstydnie, każąc sobie plaeić podwójne i 
pclrójae ceny za npjlicosze towary, oraz wyso­
kie procenta lichwiarskie.

Landmann i Recbtł. hofftca byli bezlitośni: 
nadsyłali egzekutorów i bytow ali ruchomości 
nędzarzy, przymierających głodem. Ofiara, która 
raz dostała się w ich sieci, nie mogła się już i 
z nieb wydobyć.

Śledztwo wy*.azJo, że lichwiarze < i brali za 
ćwierć korca kukurydzy 18U zł. do 2 50 zł., 
ko pobierany przez nich p r o c e n t  w y n o s i ł  
od 336 proc. do 3 000 proc. Nadto lichwiarze 
wyzyskiwali nieumiejętność czytania i pisania 
robotników w ten spoaób, że skarżyli ich do 
°ądu o wyższe szkody niż im byli dłużni.

Akt oakarżmia przytacza drugą, smutną 
listę przeszło 200 faktów, świadczących o chci­
wości i niesumienności wyzyskiwaczy. Pomiędzy 
poszkodowanymi niema ani jednego chłopa, 
któryby raisl 4 morgi.

(Marżerii R e c b t s c b a f f e n i  L & n d -  
m a n u  do wiuy się nie poczuwają i tłómaezą 
się, te lichwy nie u p ru wiali, gdyż wiktuałów ro ­
botnicom nie dawali na kredyt, lecz tylko ty­
tułem zaliczki na robotę.

Zszucnia licznych świadków, są dla rska­
rżonych bsrdre obciążające.

Leszem* trądu.

W rszawa a teatr niemiecki.
J ^ i t ę ś  w ę d r o w n a  t r u p a  n i e m i e c k i c h  a k t o ­

r ó w ,  k t ó r z y  w  s e z o n a c h  z i m o w y c h  g r y w a j ą  n a  

Bu;ov .n i c  i  R a m u u j i ,  p r z y w ę d r o w a ł a  n a g l e  
d c  i t o l i c y  P o l s k i  i z a k w a t e r o w a ł a  s ię  w  t e a ­
t r z y k u  w  o g r o d z i e  S a s k i m .  W i a d o m o ś ć  o  t y c h  
n i . p i o s z n o y c h  o d w i e d z i n a c h  s p r a w i ł *  p e w n e  
w r a ż e n i e  n a  miiazbrócarh W a r s z a w y ,  k t ó r z y  
p a i a  . t a j ą  j e s z c z e  d o b r z e  W r z e ś n i ę  i f n a j ą  w y -  
b o r m / j  p o f t ę p o w a n i e  b a f o t y  p r u s k i e j  w o b e c  n a -  
W - śj'.’ j ę z y k a  i  s z t u k i  w  P  z n p ń s r i e t n .  R o z e s z ł y  
s:§ ż e  r o l c d z i e ż  r ? o s i  s ię  z myślą u r z ą ­
d z e n i . n a t r ę t  o m  g o ś c s o m  ;■ t a o r z y j e m i e j  o w a c j i  
w  i - r i n i u  g w 5i d . , u i „ ,  z g n i ł y c h  j i i b ł ę ą  i t p .

D u  t e g o  j e d n a k  n ie  p r z y s z ł o ,  a  o pierwszem 
p r z c d s t a w i e r  io t r u p y  n i e m i e c k i e j  d o s z i y  z  W a r ­
szaw? Wiadomości, że przedstawienie odbyli się 
E tfp  liiie s p < „ e } jn i e ,  a l b o w i e m  p u b l i c z n c ś ć  z ig r t o -  
row ił t e a t r  i s a la  b y ł a  pustą.

T e a t r  w  o g r o d z i e  S & s * im  j e s t  d u ż y m ,  
n i c l  . - t ia y m  g m a c h e m  z  p t /n u r ą  i  c i e m n ą  Salą. 
N j  t le  t e j  n i e p r z y j e m n e j  w i d o w n i  r o z s i a d ł o  s ię  
w  r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  p i ć d z i e s i ę d u  k i lk u  w i ­
d z ó w ’ , p r z y g l ą d a j ą c y c h  s ię  o b o j ę t n i e  t e m u ,  c o  
d z ie ę e  s i ę  n a  s c e n i e .  W ś r ó d  t y c h  g o ś c i  z a -  
l e d w i s  z i . i r u n a s t u  p r z y b y ł a  z a  o p ł a t ą  k a r t  
w s t ę p u ,  R e s z t ę  s t a n o w i ł  p e r s o n a !  t e a t r ó w  m i e j ­
s c o w y c h .  W  d w ó c h ,  c z y  t r i e c u  ł j ż a c h  s i e d z i a ł y  
a r t y s  - i w a r s z a w s k i e .

W  s z t u c e  —  ś r e d n i e j  z r e u s t ą  w a r t o ś c i  l i t e ­
r a c k i e j  z n a j d u j e  s ię  u s t ę p ,  w  k t ó r y m  a m o r  
w t l a  z  e c e f i s ą , :  „ D e u t s c h e  S c h u l z * ,  o r a z :  „ D e u ­
t s c h e  S . :L u lr a e i s t i ; f  *. K i e d y  a k t o r ,  k t ó r e m u  z r o l i  
p r z y p a d ł  t e n  u s t ę p ,  w j g t u s .J  p o w y ż s z e  s ł o w a ,  
p o w i t a ł  w  t e a t r z e  —  ś m i e c h  o g ó l n y . . .

W o b . r  d z is i .  j s z e j  s y t u a c j i ,  w  k t ó r e j  t a  
w l a ś i . i e :  „ d e u t s e b e  S . h u l e *  p o p e ł n i a  g w a ł t y  w r z e -  
ś a i e Ó 3k ie ,  —  t r u p a  n ’ e m i e ; h a  n i e  o i a s a ł a  z b y t  
w i e i c  d e l i k a t n o ś c i  u c z u ć  n a r o d o w y c h  i t s k t u ,  
s k o r u  n i e  s k r e ś l i ł a  z e  s z t u k i  p r o w o k a c y j n y c h  u -  
s t ę p ó w .  T o ż  s p o t k a ł a  s ię  z  n a l e ż n ą  o d p r a w ą .

Zdeje s i ę ,  i ż  goście niemieccy przekonali

Konsul Stanów Zjednoczonych w K'.r.tonie, 
^ R obert Mack-Wed doniósł w tych d>> .v<’h, że 
nbkarz amerykański, er. Adolf R aiky , wynalazł 

sposob leczenia trądu.
Dr. Razlay zajmuje się leczeniem trędo­

watych w wiosce, leżącej w pobliżu Kantonu, 
w której szerzyjj- się trąd epidemicznie. Dr. Rp- 
ztay zwrócił się do n.ąd!i Stanów Z jed ooa o - 
nych z prośbą o fundusz u* z,iloż;r.i.! jto/Bhjj 
leczniczej dla. 'rędowatych, w której zamierza 
zastosować włesoą metodę liczenia.

K k su l amerykański w urzędowym rapor­
cie do rządu, pisze:

„Dr. Razlay rozpoczął doświadczenia swoje 
w kwietniu r. 1902. Wyniki kuracji w pierw­
szych czterech pzzypsdfcacb świadczą, te nowa 
metoda jest rzeczywiście sauteczuą, gdyż trzej 
z tych chorych, pemimo, że kuracja trwała za­
ledwie 4 miesiące, już powrócili do zwykłych 
zajęć.*

Dotychczas dr. Railay łożył na leczenie 
trędowatych wtasne fundusze, obecnie będzie 
zmuszony przerwać swą ch.alalncść, jeżeli rząd 
amerykański iub inny nie przyjdzie mu z p:i- 
mocą.

Da założenia kolonji leczniczej dla trędo­
watych, rdan;em doktora Rr-Jaya, potrzebna 
jest odi sobniona wyspa w  klimacie podzwro­
tnikowym. Na wyspie, prócz chorych, powinien 
się znajdować niewielki perdonol lekarsh. N e- 
pożądsna jest na wyspie obecność zwleriąt 
bąuź domowych, bądź to dzikich Bezwarunko­
wo niezbędna test świeże słodka woda, gdyż 
clo kuracji koniccrnie ?ą potrzebne zimne i go­
rące kąpiele z wody słodkiej i morskiej.

Dla trędowatych rozmaitych państw wy­
starczałaby jedna wyspa dla każdego państwa, 
z wyjątkiem Chin, Sjamu i Iodji, gdyż w tych 
krajach liczba trędowatych dosięga cyfry 3 mi- 
ljonów.

Szybkie szerzenie się trądu w SjaK ia i Ci li­
nach wnrótce wymegeć będzie, jak twierdzi dr. 
Razlay, zwołania konferencji międzynarodowej 
w celu podjęcia wspólnej walki ze straszną 
chorobą.

Baj-orf konsula t an iotm egu  zawiera rzcze 
gólowy opis metody dra R^zlaya.

J«a pruwiiwierny Tarek oszniEuł 
Allacha.

Bogity i pobożny Turek Boabil miał pic 
kną żonę, Fatmę, którą bardzo kochał. Nigle 
piękna Fatma zachorowała niohozpiecznie. N aj­
mędrsi lekarze u.e mogli ni rozpoznać choroby, 
ni chori j uzdrontć. Wtedy pofccżay, prawo 
wierny Boa bil zwrócił się do Allacha z m o­
dłami.

—  O wielki, potężny Allachu! Uedrów 
Fstmę moją, a ja ci przysięgam, że sprzedam 
najlepszego konia i wszystkie pieniądze, jakie 
za niego w iźm ę, rozdam ub gira

Allach wyduchał modłów człowieka pra­
wowiernego i Fatma przyszta do zdrowia. Ale 
Boabil nie miał ochoty słona dotrzymać, ż-ó 
mu było dobr, go, drogiego konia. Nie sprzedał 
go. Rozgniewał się Allach i powtórnie dotknął 
piękną F.itmę ciężką chorobą.

Przerażony Turek znów począł błagać Al­
lacha o uzdrowienie ż ay, przysięgać, że teraz 
już napewno sprzeda konia i pieniądze rozda 
ubogim. Zmiłował się A lach  ■- Fatma wyzdro­
wiała.

I teraz Boabilowi żal było konia, ale fa ł 
się sprawiedliwego gn>ewu Allacha. Wziął konia 
za uzdę i poprowadził na targ- ale jednocześni* 
zabrał ze sobą w worku starego kota.

Na dzielnego rumaka prędko znalazł się 
kupiec.

—  Ile chcesz za konia f  — zapytał Boabila.
— Plastra i (około 20 bal.)
Kupiec spojrzał zdumiony. Nipty jeszcze 

nie zdarzyło mu się widzieć równi* taniego 
konis.

— Ależ ja chętnie zapłacę ci dratej.
— N e cłmę drożej. Postawię tylko jeden 

warunek: kup także odemnie kota.
— A ile chcesz za kota?
— 1999 piastrów.
Kupiec był pewny, że właściciel konia zwa- 

rjowai, ale obejrzawszy raz jeszcze rumaka, 
przekonał s ę, że w każdym razie wart był iycb 
pieniędzy.

— Dobrze, zgadzam się...
Dobili targu. Boabil wziął pieniądze, oddał 

keta, rozdał całego pinstra ubogim i brząkając 
we3oio resztą, rukmam 1999 piastrów, powrócił 
do pięknej Fatmy.

W  łan  so.-Mb pr*wowieray, pobożay Tu­
rek (.'SjukaJ AW-icSs.

Głfisy paiillaneści.
Od dra Zfgiflńint-i L:siewic?a otr?.ymujeray 

następujące wyjaśm eek':
W  ubiegłym tygoamu uroi-soiłs Wn t :a S :s- 

nowna R ediliija  sprawozdanie z r^pra-Ąy, od­
bytej w trybuaale administracyjnim w sprawie 
mojego kiienla p. Aleksandra Krzeczunowicza. 
Ponieważ s; r twozdanie t? zawiera pewne nie­
dokładności, które w odmiennein świetle przed­
stawiają sprawę, aniżeli ona na 11 zasługuje, 
przeto najuprzejuiiej proszę o łaskawe umie­
szczenie następującego wyjaśaieaia:

Przy sejji komisji podatkowej w Robałyn e 
w  roku 1900 obradującej n*<f f/sjrimi nodatku 
osobisto-dochodowego za lata 1899 i i90Q obja 
wiła komisja zamiar zaliczenia do l a t  p o p r z e ­
d n i c h  większej sumy ze stanu zspr-sów, które 
p. Krzeczunowicz w księgach swoich do la t  
n a s t ę p n y c h  przenosił. —  N ł to oświadczył 
ustnie p. Krzeizunowicz, że przeciw takiemu 
przeniesieniu zapasów z jeduego roku do dru­
giego nic nie ma do zarzucenia i t ; nie robi 
mu różnicy, musiałby jednak być uwiadomio­
nym, jaką sumę w ten sposób przeniesione, 
uby roku następatgo tę sumę wstawić w roz 
chód. — Do uchwały wóweces nie doszło, gdyż 
komisja postanowiła czekać jeszcze na orzecze­
nie trybunału ediiimistracyjafgo w sprawie wy- 
micru podatku dochodowego za rok 1898 tego 
samego podatkującego, mając inną wątpliwość, 
a w szczególne ści, czy remy dożyw, tnie są po- 
trąualne. —  Na to zaraz p^F sesji oświadczył 
p. Aleksander Kr*occunvvicz, że dopóki nie za­
stanie u.4d‘o2ą suma przeniesień zapasów z je­
dnego roku do drugiego, nie będzie w możności 
złożenia fasji zu lata następne, jeżeli nia będzie 
wiedzieć, jaką semę zupa ów  t  roku popredaie- 
go do roku następnego m i p*zeaicść, co stano­
wi ogromną różnice podatkową. —  Przewcdtii 
czący kuinuji ośeSadcsp w wcz&ć, iż pod tym 
względem jest w rupelsości zdania p. Krzt czu- 
nowicza. —  Trybunał administracyjny zrrćsł 
pastęcmie wymifir podatku osobistego za r. 1898 
p. AlCiSandrowi Kr-ieczunowieżowi wymierto- 
nsgo, mimo to jednak i mimo. żo w ten spe- 
sób tenże podatkujący wcgćle jełzcze nie otrzy­
mał wymiaru za lata 1899 i 1900, a wiec 
wogóle żadnego nie ma wymiaru, a nadto nic 
dano mu cyfry przeniesień zaossóv7 i uniemo- 
żliwiono zlcżenie dals.ych fasyj, wezwano go 
pod zagrożeniem ker porządkowych d<? >ki< d<- 
nia fasji za lata 190l i 1902, nie dotłuszczając 
rekursów przeciw orzoczecion.. — W  ten spo- 
scib n.toż»no uaó 12 gr/.yroien i dwu datizc 
z;, grożenia grzywien i ta ostatnia kwestja wła­
śnie jest przedmiotem sporu, co do którego za­
padnie wyrok trybunału 16 kwictuił.

i m  psśstws.
(T el  ,  Dsi,er». Folsk*).

P o s liiziR ii iz&j posilskiąj.
Wiedeń- Posiedzenie zagaił hr. Vetter 

po godzinie 11-tej rano.
Interpelacje.

Wśród odczytanych ioterpelacyj znajdują 
się następujące interpelacje pp. G J ą b i ń s k i e- 
g o  i tow .: W  sprawie odszkodowania galicyj­
skich gmin, a w szczególucśui miast Lwowa i 
Krakowa za utrzymacie państwowych dróg (do 
prezesa gabinetu); w sprawie ściągania myta w 
wielu gminach w Galicji (do min. sksrbu); w 
przedmiocie uregulowania adjutów dla auskul- 
tantów i praktykantów sądowych (do prezesa 
gabinetu); w kwestji podwyższenia adjutów i 
polepszenia stosunków awansu dla praktykan­
tów rachunkowych i podatkowych.

Budśet.
Z porządku dziennego, przystąpiono do 

p i e r w s z e g o  c z y t a n i a  b u d ż e t u .  Za­

brał głos p. F e r j a n c i c  (k?ub slowensko-ęhor- 
wacki)-

Mowca podrićsł, że dyskusja nad Dudże- 
te ca w tak późuym tero..ne jest symptomem 
trudńego położenia politycznego. Podnosił ko­
nieczność uregulowania kwestji językowej nif 
tyljko w samych Czechach i wystęoowal prze­
ciw ł ąiaa 'u  Niem ó v zaprowadzenia niemie­
ckiego języza państwowego.

Następnie zabrał głos pos. S c h r a f f e l .
Pasiedzcuie trwa dalej.

DEPESZE
telegraficzne i teiefoniezn*.

Muzeum hr. Orapskiegc..
Kraków. (Tel. p r y  w.). Połączone sekcje 

rady miejskiej ekonomiczna i skarbowa wraz 
z komitetem Muzeum Narodowego, uchwaliły 
przedłożyć radzie miejskiej wniosek o objęcie 
przez gminę muzeum br. Emeryka Czapa&iego 
wraz z realnością.

Muzeum to zostać ma nadal w domu przy 
ul Wolsriej i nosić będzie na zawsze miano 
fundatora, a tworzyć osobny oddział Muzeum 
Narodowego.

Tramwaj elektryczny w Osęstochowie
Częstochowa. (Tel. pry w.). Minister­

stwo spraw wewnętrznych udzieliło Częstocho­
wie koncesji na budowę tramwaju elektrycznego 
i urządzenie instalacji elektrycznego oświetlenia 
Częstochowy. Licytacja 31 marca b. r- 

W j bory do Bad generalnych .
Madryt. Według urzędowych doniesień 

przedstawia się wymz wyborów do rad general­
nych następująco: wybr no 311 kandydatów 
ministerialnych, 129 liberalnych, 2u demokra­
tycznych, 5 zwolenników Romezu. 27 republi­
kanów, 10 kariisiów, 9 regjonalistów, 11 nie- 
zaw llych.

KRONIKA
i  o s t a t n i e j  c h w i l i .

Z łod s^ jsK a  solidarność. Kapral policji Ja 
curi przystawi na inapekcję notowanego słodzieja 
Jana Węzuwakiego, rzekomo ucznia ślusarskiego, 
który przez taty dzieć stoi na ulicy przed gmachem 
lądowym, w Którym odoywa się rozprawa przeciw 
ztcJiiejsLiej bandzie, która zamordowała kaprala po 
Hcji Koótiaka i perswaduje świadkom, że należy 
cbwiuionycL ratować i zczaawać, że oni niewinni, 
przyczem grozi, że ,L t o  będzie riągnąt za dziadami, 
tego wywiozą na Janowskie*. Tak samo i Wil 
hełm Gtiiuer, ojciec jednego z oskarżonych zelżył 
ostatuiemi słowy jednego ze świadków za to „że 
ciągnie za dziadami* i groził przyleci, ża „mmi je­
szcze igioąć 34 dz<adów*.

„Dziadami* nazywają złodzieje swym żargonem 
policjantów.

Żonę oskarżonego Uhyry skazała znowu pohc a 
na trzy dni aresztu za to. że przed gmachem aądo- 
wzm napadła i zelzjłi jakąś pannę czem wywołała 
wielką rwaaturę i zbieguwiiko. Uhyrowa aądzils, 
że pani l. idzie do sądu świadczyć przaciw jej 
mężowi.

Wybuch W  ruw iuss*. N e a p o l .  (Tel.) 
V!ezuw:u9i' wybucha, wyrzucając ognisly popiol i 
lawę.

Rozmaitości.j
| Ż yw a  n ieb cu osk a . Włoch Montr de Rosa,
J zamieszkały w Paryżu, straci! byt przy pitbrze Tea­

tru komrdji paryskiej, przed kilku laty swą żonę, 
z którą, eo prawda, żyt w separacji Mimo to stratę 
jego wobec wtadz stwierdziło p ęe.u świadków przy 
sięgą. na podstawie czego wystawiono mu akt zej 
śoia żony W jakiś czas potem bie'ny wdowiec 
utłal s ę do Medjo anu, Kdzie ożenił się powtórnie 
z ml dą panienką. Dziś jest już rjcem czworga 
dziatek Tymczai,em s.alopa rzekoma pierwsza zona, 
wydostaje się zauwu na świst Biży, nia ze zgliszcz 
zgorsatego gmaebu . ale z Lizbony, gdzie dotychczas 
Zyta w odosobnieniu i rieświido ncści o swej stra 
szurj śmierci I żyłaby tak daiej, gdyny przypadkowo 
nie wpadt byt jej do.'»ąk dsłena k paryski, wylicza­
jący i ją między ofiarami kat;str< fy. Oczywiście 
podjęta Wizilcie kroki sądowe o uznanie siebia za 
żywą, ba, co więcej o wytoczenie procesu wieroto 
mnemu mężowi o bigemję, do której podstaw, do­
starczyli mu przekupieni wówczas świadkowi:.

Chłosta, osy w ięzien i*. Jeden z kuprów 
tondyńsku h ob m y ś lił sposób rozprawy ze sklepowemi 
złodziejkami, które, w eleganckiem ubraniu nieraz 
go okradały. Otóż przyłapanej na uczynku damie, 
gospodarr daje do wyboru. chłostę, lub protokół 
w cyrkule. Dema wybiera rórgi, któremi częstuje 
delikwentkę żona kupca, osoba silna i energiczna. 
Jak dotychczas w , księdze kar*, zaoiweno 22 pedo- 
hne wypadki

Dzit) ekanomiczny.
— Przychody kolei państwowych i pro­

wadzonych w zarządzie państwa. Pobieżne 
obliczenie dochodów z transportu kolei państwowych 
w styczniu 1903 roku wykazało w Austrji w ruchu 
C3ohowym 4,608.100 koron; w towarowym 
13,(01.600 koron ; czyli razem 18 909.700 koron. 
Z sumy wykazauej, przypada na Galicję w ruchu 
osobowym 1,551.700 k (699.700 podróżnych), 
wtowarewym 3,904.700 k. (5 2.500 toD towaru). 
Z zeatpwienia prayenodbs. za sty znia 1902, okazuje 
się w ruchu nsobowym zniżka o 111 825 koron 
( 120.900 podi., a w ruchu towarowym zwyżka 
o 126.381 koron ( 4-22*600 ton). Ze znżki trj 
w ruchu os ibowym, przypada na linje galicyjakia 
59.874 koron ( — 36.800 podróżnych), w ruchu to- 
wsrowyn « 122 481 k. (+ 3 0  400 ton).

Dochody kolei miejskiej w Wiedniu, wynosiły 
w tym mies ęcu W ruchu osobowym 339 800 koron 
(2,479 sOO podtóżaych), w towarowym 52 000 ko­
ron (26.900 ton,, razem tedy 391 800 k.

—  Z k o le i. Pólnocao-niemieeki ruch towa­
rowy z GUieją i Bukowiną. Zdniam ) marca 1903, 
wszedł, a przy wyżaiytf taryfach z dniem 1 .maja 
1903, wejdzie w życie dodatek XIV do taryfy część 
II. yeezyt 1.

W ió tL w ń  10 marci I tbo-
(O*H;- (Kursa w korocach i po 50 kilogramów) 
P».*róa* « t  wiosnę c l  * 68 dc 7 39, na 
maj cacrmec od — ■— do - — , na jesień od — 
óu —ł*.— ; żyto as wiosnę rd 7*04 de 7 05, 
as nug-czerwiec od — *— do — , na jaaień od

— dc. — *— i kuKurynza na maj-cterw.aa cd 
jŁj — , na czerw, ci-lipiec ud — *—  do

—*— , na lipiec sierpień od — ’ — do — ’ — , »wiy« 
•« wiosnę vś 6 36 4'j 6*37. Uspoaonieaie win*. 
Ś n ie g

-  O u d n p e i l t  10 marca H 'viL i 
ihu&cijn f. ('Kursa w koronaet' , pc 50 kil<H.r I Paze- 
łiłta *- kwieaień ed 7*67 de 7*58, na maj 
od 7 54 do 7 55, na październik od 7 54 do 
7 55 m c  ».k kwiecień od 6 78 «*o 5 T l, na 
październik od — do — • — • w e »  na kwie-
nrei od 6 09 do 6*10, na paJdziertik od — * —
do — k.p kun«i..a *• tnsj od 6 15 do 8*16,
na lipiec od 6*22 do 6 23 ; nepafc ne siarpia* 
ad 1180 fs 1190 f!Tarty na wi - n is» doatat. 
Ck;if kupna mata. 'np  ail;'«n.» ataba Deaacn.

W i ą d f ń  10 marca. (&ialoa południowa 
godzina D  n . 45). Marki 117 11 Hania rasjewa 
ICO 50 W<f. r«a<a koronowa 99 40 Akcjo sęsir*
sak! ksid. 085 , Akefe węg. zakl kred. 742 -
Akejł Anglohaniu 276 — Aksja UŁcnbank*
541 — Aksja Baakm eiw 500*—, Ak«ir L iJ itr 
bankn 411 — . Akaje kolei państw. (9 1 5 0  Lom­
bardy 5 1 * - .  Ak»j, kelsi Ylbatha! 455 50 kkljs 
fabryki brnsi 351 Aksja tytoniowa 346 — , 
Akcje Alpiay 389 — . Akcja Rieaa Murmnji 480 —, 
Ak*i» pragekiefc Tow. że). — . Loss turaekia 
117*75 RuLIa 253 25 Usposobień.* osłabiona.

Ołtrlln 10 marc<. (Sisłda poranna) 
Akcja kradytewa 215*90 Tokarz, dystansowe
193 50 łtenfiech^enia bez ochoty

TKATR MIEJSKI V/E LWOWIK 
We wtorek 10 marca, o godz. 7 wieczorem.

Gościnny wysięp Janiny Korolewicz-Waydowej, 
Augusta Dianni, Jótefa Szymańskiego i Juljana 

Jeromina.
N o w o ś ć 1

T 0 S C A
opera w 3 aktach słowa L. Iiuki i G. Giacosy 
podług dramatu Wiktoryus Sardou. Przekład L. G.

Muzyka G. Pucciniego.
O S O B Y :

Flora rosca, śpiewaczka Koroiewiei Wayda
Mario Coraradossi. malarz p. Dianni
Baron Scarpia, naczelaik policji p. Szymański
Cezar Angellotti, konsul b Re­

publiki rzymskiej p. Jeromin
Zukrystjan p. Paszkowaki
Spoletta agent policyjny p. Malawski
Sciarrone, żandarm p. FedyczkowaLl
Dozorca więzienia p Jelińaki
Panowia, panie, żołnierze, mieszczanie, ui»cieiauki, 

lud, zbiry.
Rzecz dzieje się w Rzymie 1800 r.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 marca 1903 r.

BOTKL OEGHOK Er. S. Impoit z Tarnopola. 6 . 
Wiegar'. z Chateannenf. W . Roguski z Tarnopola. S. Że­
leński z Arakowa. M. Librowicz z Żytomierza. S. Jaro’ 
szyńska z P oć jla  tos. Dr, J Falk z Drohoby za S. Ba 
£U87 z Pod . la ros. T. Bohdan z Milatyna

HOTEL EUROPEJSKI Dr i. Jodłowski z Zarszyna.
J. Sobolewski z Kołomyi. A. Sajuuu ki z t  kowa. T . 
Polański ze Stok. K. Polański z Brodów. M. Polański z 
Sumiennej. J. Krzyżanowski z Hnlcza. M Szumpeter z 
Bus-a Z Lewakowski z Crohobyoza. J. Wysocki z Zn- 
bowmoetów. J. Fibpsk z W i-dnia. H. W eber t  — * -
Z, Kubełka z Aleksandrowa.

~  N I K R O L O G J A .

Stefania z Pfe ferfiw KóhKu
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrronc św. 
Sakramentami, zmarła dnia 9-|io marca >903 r o 

godr, 5 po pondniu, przeżywszy lat 22.
Obrzęd pogrzebowy odoędz>e się we środę dnia 

1 ( marca b. r o godzinie 4 popołndoin z dom n ża­
łoby w n r .snem na cmen'arz miejacc r j ,  na który 
w smutkn pogrążony mąz z dziećmi i rodziną kto 
wnycb i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 10 marca 1903.

„Stella* K. Słotołowicz Wnłewa 11

Nadesłame.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie Morzu 

na siebie żadnej za me odpowiedzialności

ZAW SZE Mł ODA księżna ***. Bardto 
prosta tajem iica tego jest na 
usługi naszych miłych czytelni­
czek, które mogą ją naśladować, 

używając codzień do toalety k en , 
ruder i mydło kremowe SIMONA. 
Trzeba się w y s t r z e g a ć  naslado- 
wniclw. J. S I M O N ,  59 Faubourg 
SI. Martin, Paris. 2028

Kandydat notarjalny
uzaolniony do substytucji poszuzaji umieszczenia. Wie- 

donnść pod literami I B poste resum e Skole 200

8aaatorjam zimowe
w  K r y n i c y  

w  w i l l i  p o d  , , T r z e m a  R ó ż a m i " '
pod kierunkiem

dra Franciszka Knietowicza
urządzone wedłng wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterasieśoi pOAOji ogn ew a n yoh . Klimat 
przun; szny, urocze okolice dli wycieczek, do­
borowa czytelnia, gry towarzyskie, u baw y. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do umatorjum osoby ner­

wowe i rekonwalescenci po chorobach n ieu - 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami ukaźne-
mi, pierrowem i i nmyslowemi, Sanatorjum nie
przy imuje).

S izor o l i grudila io  1 mą]a.
C e t n y  u m i a r k o w a n e .

Zgłoszenia, należy adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod J r i e m t  

R ó ż a m i *  w  K r y n i c y  (Galicja)

Dr. Zenon Lefiko
ordynuje w cho obuch chirurgicznjch od godziny 8— 5 

po południu przy ul. Kopernika 1. 16.
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Z  życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć  

Caęić draga.

, .N iech żyje  c e s a rz11.
Cala kwestja dla naszych ochotników stre- 

szezala sic w tem, ażeby uniknąć pierwszych i 
estrzedz drugiego.

Jak wziąć się do tego?
W  chwili, gdy Tanonville stawiał to pyta­

nie, jeden z wiosłujących zDliżyl się i zwróci! 
jago uwagę, łe  chmury się zbierają, w.atr obra­
ca się na burzę i żz nieroztropnie byłaby pozo­
stawać dłużej przy brzegu urwistym, jeżeli nie 
chciano, ażeby wicher pchnął ich i rozbił o 
skały.

—  Co trzeba zrobić, podług twego zdania P 
zapytał Tanoim łle.

—  Dostać się na środek rzeki i trzymać 
się z biegiem wody, przodem do wiatru.

—  Ten człowiek ma , rację —  rzekł Samie- 
Croiz. —  Spojrzyj !...

Wskazywał ciężką czarną chmurę, idącą 
z pólnoco zachodu i wzburzone fale pokrywa­
jąc* się pianą.

Ujęto za wiosła r obydwa czółna wśród 
nagiej mgły, która spadla na Dunaj, skierowały 
się na śccdjk, walcząc z bałwani mi, wdzierają- 
eeird sie do środka.

Zaledwie całkowito wytężenie sił grenadje- 
rów z pomocą zręczności wioślarzy, utrzymały 
lodzie w bezpieczeństwie. Szło dobrze, dopóki 
przynajmniej był dzień, lecz po dwóch godzi­
nach walki przeciwko rozpasanym żywiołom, noc 
zapadła i niebezpieczeństwo wzrosło.

— Topnienie śniegów w górach jeszcze się 
nie skończyło— rzekł jeden z wiosłujących — jest 
obawa spotkania się z pniami drzew, które 
ostatnie lawiny pociągnęły za sobą.

Rzeczywiście, przep lywały prawdziwe wy­
sepki, najeżone galęźmi.

Olbrzymy wyrwane z korzeniami, niesione 
na falach, przepływały złowrogie i groźne, tuż 
obok łodzi, a rybacy uzbrojeni w długie bosaki, 
pilnowali i odpychali je, żeby ochronić od roz­
bicia kruche statki.

— Do djabla! — rzekł Scbulmeister — 
jeżeli tak dłużej potrwa, to nie łatwo nam 
pójdzie...

Zaledwie to powiedział, kiedy olbrzymi 
pień uderzył silnie końcem gałęzi w przód ło­
dzi, na której znajdowali się czterej żołnierze, 
Sainte-Croix i Cezar.

Na okrzyk trwogi Scbulmeister obrócił się 
i ujrzał wszystkich przewróconych w czółnie, 
którego przód zahaczył się o drzewo, a tył za­
tapiał w falach.

— Prędzej 1 prędzej 1 Ratujmy ich bo pójdą 
na d n o !

Robiło sie coraz Hcmniej, zaledwia ninina

było dostr^edz rozpaczliwe szamotanie się
załogi...

Czarne sylwetki chwiały się, gestykulo­
wały ; Sainte-Croiz stał na przedzie, podjął b o ­
sak wypadły z rąk jednego z szyprów, próbo­
wał odepchnąć czółno od tego potwora płyną­
cego, o który się zahaczyło.

— Ttzymaj się ! — krzyknął TanoKTille.-— 
Jesteśmy już!

Lecz w tej chwili wstr ąśnienie go prze­
wróciło na dno łodzi. Sehulmeister tak samo 
został ciśnięty...

Dunaj jedne po drugiej napastował kruche 
łupiny, grożąc im zagłaaą.

Położenie było rozpaczliwe... wszyscy to 
zrozumieli. Nio było pływaka tak zuchwałego 
i silnego, Uóryby mógł mieć nadzieję w razie, 
gdyby łodzie się przewróciły, dopłynąć do 
jednego lub drugiego brzegu i tym sposobem 
ocalić życie.

Dunaj zawsze bystry i głęboki w tej po 
rze roku, straszniejszy był niż kiedykolwiek, 
z powodu topnienia śniegów w Alpach.

Na szczęście TanonTdłe i jego towarzysze 
wybrali na tę wycieczkę mocne i duże lodzie 
rybackie, o dnach płaskich, Ludniejsze do kie­
rowania, lecz przez to samo bezpieczniejsze i 
trudniejsze do przewrócenia. Lecz za to skazani 
byli pójść do dua na miejscu w razie silnego 
bardzo uderzenia, gdyż nie tn~głi prędko ucie­
kać przed niebezpieczeństwem.

T^rsz wśrbd k< roni t'iej nocy stratne hyl'ł

przerażenie na Indziacn. Kilka ludzi poniosło
silne kontuzje przy upadku, a Tanozmlie, choć 
wydawał rozkazy z krwią zimną i sam nie ża­
łował sil do utrzymania szalupy w kierunku 
biegu wody, czuł płynący ciepły płyn wzdłuż 
nogi; była ta krew z rany otwartej.

Scbulmeister pozwolił wszystkim pracować 
przy wiosłach, a sam zaczął wpatrywać się w 
ciemność, nietylko w stronę Sainte-Croix, któ­
rego sylwetkę dostrzedz można było we mgle, 
jak stał wyprostuw&ny, lecz także ku wybrzeżu 
nieprzyjacielskiemu w górę rzeki.

—  Wiem, co rob ię ! —  rzekł naraz. — 
Panie Tanonville, czy nasza łódź trzyma się ?

— Zaledwie. Co chcesz robić ?
—  Jaka odległość dzieli nas od drugiej lo­

dzi, podług pana ?
— Dwadzieścia sążni — odpowiedział je ­

den z przewoźników.
—  D obrze! — rzekł Scbulmeister —  nie 

bardzo daleko.
Zdjął kaftan, ściągnął mocniej pas i zwra­

cając się do TanouTille>:
—  Kapitanie, pójdę do naszych przyjaciół. 

Nie mów nic, zastanowiłem się dobrze, nie na­
rażam się. a myślę, że to jedyny sposób ratun­
ku. Pływam doskonale, a trzydzieści metrów dla 
mnie bagatela. Cbciej tylko trzymać się ciągle 
na wysokości tamtej łodzi, Usłyszysz o mnie za 
kwadrans najpóźniej.

— G > rbcesz zrobić ?

—  Poląezyć nasze siły i oealić się, albo ra­
zem pójść na dno.

— Nie mam nic przeciwko temu. Dowi­
dzenia !

— Do widzenia! — odpowiedział Scbul­
meister.

Spuścił się w wodę ostrożnie i usiadł na 
jednej gałęzi drzewa jak na koniu.

—  Sacrebleu! woda zimna — rzekł śmie­
jąc 3ię. —  W  każdym razie do widzenia!

I ujrzano ręce jego w białych rękawach 
koszuli wyciągające się, potem rudą głowę na 
szerokich barkach po nad falą.

Płynął dzielnie, oddalając się po trochu za 
każdem poruszeniem rąk, w końcu stracili go z 
oczu, a ci, do których płynął, jeszcze go nie 
spostrzegli.

Wtedy nslyszano ostry świst, nr. który z 
lodzi odpowiedziało skomlenie; Cezar skoczył do 
wedy i płynąc dogonił swego pana.

— Masz, piesku, — izefcl do niego Scbul- 
mełster — trzvmaj to i zenieś do Karola! R o­
zumiesz? Do Karola.

Włożył mu pomiędzy zęby sznurek cicniri 
jak gdyby jedwaboy, a mocny jak ze stali, któ­
ry detąd ciagaąl za sebą, uwiązawszy drug nt 
krń:em od drzewa, z którego zeskoczył.

Cezar okręcił się s trudnością, gdyż prąd 
wody go porwał i zwrócił mordę do czółna 
Sainte Gro x.

— Iiź , mój piesku I Iłź , dobry mój piesku !..-
Oią-i dalsey nastąpi).

Karola B a ł ł a b a n a
następca J O Z E F  O Ź H l ^ g K l

L w ó w ,  u l. H a l i c k a  1. 2 8  polaca:

HERBATY chińskie 42
ł  wybornym smakiem i aromat, wonią, 
Pól klg. Congo cesai»kia . . zlr. 51 — 

,  ,  Familijnej . . . . .  3 —
,  M e la n g e .........................4 —
.  Imperial .....................5 —

,  .  Wyeii wek z a&j herb. .  1 6 0
Zamówienia z prowincji nskntecznia się 
odwrotną pocztą n e licząe spakowana. 
KAHtfY *  “aJleP8‘ ych gatun.ach o saaa- 
M I W I  kn aromatycznym w woreczkach 
4* ,  klgr. opłacona do każdej stacji pocz. 
Ceylon grabozrarn. najpriedn. zLr l<i 70 

średnia . .  10-—
Coba b d e b r a .....................................9 60
F o r t o r i e o ........................................   9-20
C tncea  . .  ,  7-—
Ceylon p e r ł o w a ......................,  10 70
Moeca a abeka . . . .  10*70
lawa s ł e t a ..............................................10 70
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g a a osa e aeoai 7®«©©e©©®®0O99<s
K a w ia rn ia  A m e ryka ń ska

p rzy  ulicy T rza c ie g a  M aja I . 1 1  w a Lw o w ie  233
C o ć i l e n i k l e  keneert nr ozy ki wejakowej. —  Początek o gadzinie 9-tej wieczór.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
0  Przedsiębiorstwo przewozu
Q i transportu nobli

JOZEF J. LEI NKAUF
w a  L w o w i e ,  p l a n  S m o l s i  1 . 3

poitca

swoje ono s p i t e
wozy meblowe

3P63

O

8
O
o  
o

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 
austr. kolei państwowych.) Spedycje 
wszelkiego rodzaju. O

O O O O O O O O O O  O O O O O O O O O O O O O O o

Stawna piękność
kobiet kaukaskich polega nietylko na tem, że ryzy twarzy są idealne, 
lecz także na tem, ż m ją  Cere «zcz,gólcie uroczą. gŁdką jak mar­
mur i śnieżno białą. C lem osiągnięcia tego, nżjwają tamtejsze piękno­
ści maści z rzadkich ekstraków roślionyeb, które ei ó i ę  lekko naciągają 
a zarazem wydelikacają (tak pisze znakomity francuski badacz natur.- 

lista Buffoa w swojem dziele o kulturze ludów).
988 Ć  i k nprz.

S tu a r t -C r e a m
pejawil s 'ę  jako jedyn? ś'odek pięku ści tego odzajn w Eupopie i wy­

wołuje w .zędtir prawdziwą secs . ję. Tea bezprzykładny skutek natych­

miastowy, polegający na tem, Że nadaje się cerze przez lekkie smaro­
wanie gładkość marmurową, .białość i delikatność — nie mógł do- 
tyihczas przez ż»den kosmetyk być oeągciętym  Dl t go to  uznaniu
komisji sanitarnej udzielono c. i k przy w ile n ! Krem składa się wy­
łączała z ekatr któw roślinnych, ni* zawiera szminki i tłuszczu i utrzy­
muje skórę zawaze matowo białą i bet połysku. (Ba dto ważce na 
bale, teatr i t  d (. Do wygładzania zmarszczek a nawet m aków po 
espie i znpełaego nsnuięcm pryszcz ów  i t  d. okazuje się kosmetyk 
jako prawdziwy unikat —  Do o< ągnię ia śnieżeo-bial, ch rąk, gł dki h
lak_ma mur nie ma podobnie ózi łając-go śr< d«a. —  N ty  hmia-towy 
skutek podziw i ud ący. C*-na słoika ze sposobem nżycia I złl*.

Skład we Lwowie u P MIttOLASUHA, aptekarza pod „Gwazdą'*, ul. 
Kopernika i Z. RUCKERa aptekarza pod ..Srebrnym Orłem“ , nl Kra­

kowska i nl. Sitrbkowska 
Tam gdzie nit ma do nabycia, wysyła franco 1 zł, 5 Ct. skład główny 

F LACHM ANN, P r g .  1 8 6 1 - 1 1  ( O e c h y ) .

h■

Suchard’ń
MILKA

śiistukowa czekolada w tabliczkach i wałeczkach
Najwięcej w śmietankę obfitująca 15

M LECZNA CZEKOLADA
Ostatnia nowość słynnej w świece fabryki c:ekolady

P h .  H U C H A H I ) .

©OOCXXXXXXXX̂
iahJpp7nik (C,d > C2yu mostct) ina-Jasih bA IIIH  komity napój na wieczorki 
a nie zapajający po 25 ct. butelka, jak 
również Wina ow oc we, konfitury, mar­
molady, konserwy, jarzyny, ow oce itp. 
sprzedaje po niskiej cenie i dsje na mie­

sięczne książeczki 
Zawodowe Biur* ogrodnicze, Retmańska 

1. 8, hotel Tictoria. 125

*Hft« > eCbsk#*. ^  r 1 s l
h rru n ił wniej, niż w mieście
j a i / J I I J  a a ,e smazmęte, jak również 
owoce, miody, konfitury, marmolady, 
wina ow ocowe, jabłecznik, konserwy 
i t. p. p o  ńisk ch cenach sprzedaje i 

daje na książeczki miesięczne 124
Zawodowe Biuro ogrodnloze

Hetmańska ]. 8 Hotel Yictoria, Lwów.

Sensacyjny

GRAMOPHON
jedyna es świecje udoskonalona MA­
SZYNA, która z niesłychaną dokła 
d.cścią oddaje głos, śpiew i motykę 

Cen» od 40— 100 złr. dnże Montreh. 
Jeneralne zas ępstwo na G .licję prawdzi­
wych Giamrphonów 262

Tadeusz Górski
LW ÓW , -  plac Marjacki I. 8 

Cennik na żądanie gratis.

Wszelkie Tkaniny
z naj’eptzych gatnnków przędzy, jako t o : 

weby z apretnrą i brz, płótna od uajg ufi-zych do najcieńszych zwy­
kłej i podwó nej szerokości (od f O  do 200 ctm ), dymy, chusteczki 
białe i kolorcwe, obrusy i serwety wszelkich gatuuwó-, ręczniki, dre 
lieby, plecienka kolerowe i zifiry, w różnych dereniach, szewiety 
(zeugi) na obrania męskie, damskie i dri-ciene letnie i zimowe jtp, 

Wyroky po eenach bnrdzo uniarkowaBych poleca

ffieczysław Gnnet w Korczynie
(ubok Krosna) —  Cenaiki i próbki na żądanie wysyła s ę  franco.

I f l y  Potrzebuję
w wielkisj ilości POLSKICH POWIEŚCI, wydawanych zeszytam', jak równiiż Książek 
oprawnych de nabsżeń»t*a, Krzyżyków, Obraiów świętych i różoych narodowych 

pols ich większych i mniejsrych.
Oferty z pierwsiemi 3-ma zeszytami na prćhę i jaw iad om esiim , ile każda powieść 
ma zeszytów i ceny za każde iO>J zeszytów ■/. d c .n i iem dowolnej ilaści Nrn 1 
262 .proszę w jsy L ć

A m e rica  Buffalo N. Y . W illiam N r. 439
O oleniew ski.

■)OOIOOIOIOlOOOIOIOIOtOIOOIOiOOOIOKXi<fei
! • • • • • • • * e a e e e o e o e a e © e a e e © ® c a n o © © o

:  P I G U Ł K I  B L A N C A R D ' A  %
m  $  N A  J U D Z I  8  Z  E L  A Z  A N I E Z M I E N N Y M  ©
m  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  f  

Pom yślnie skutkują w  B iladaczce, N ie d o k r w i» t o ś c i ,  B la d o śc i o#ł-y , w  S y - ^  
• f i l i i  o r g a n ie s n e j, w  L y m fa ty s m ie  i w e  w szystk ich  ch orobach  s p o w o d o w a -^  
•  n ych  zarodkiem  ^krotulictnycn {nabrzm ienia, strum , w ole ca  szyi, etc.). w  
©DOU 1 491 — B L .A N C A R D  & C V 4 0  ru o  B on ap a rte , P A R I S .©

W e Lwowie do nabycia w aptakz h np M'kela»cha, Wewiórskiege, Ehrb*.r:-Ł
i R u c k e r a .

Fabryka i skład powozów ||
M .  M I C H A L S K I

w a  L w o w i i ,  u l i c a  ś w .  M i c h a ł a  i i e x b »  8  
wykonają i a a  na nkładzia wszelkiego rodzaj a

powozy, w(5zM, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysta trajowe sprzetaje soi gwarancja.

Prsyjiraje wszelkie reperacjo 1 aduowienia pow ozów  po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagroda tj. dyplOBieO haaorPWysB,

w Korowi* w ApUk.oh P P MIKO LAS CHA, WEWIOBBKIBOO
i RUCKERA. 2012

i_ T l  o  i A - r  i
i 1 Oedb j

rb. 6 jMriz.J

Ituch podąg^w kolejowych
obowiązujący z dniem I g o  p .ż-kiernika 1992 roku. - ;Czae środkowo-muopejski).

T S T T ą TTTBo Lwowa 1 :
(na tiworzec gtód/iiy)

■f; ita .w#
ii “

|Ja«s, B u k a rs -rrto , K o tw ta fitj-D o p o U ), D ftU ły n a  (<wł 
i i 9  .io  ? 0  4 ), Z*iiP5łzc Tvk . W y t n ic y .  B e r­
ta n zu d in a , ^ t r e t h a  F U ió w i» c ,  T a łe p u ln y
1 Suckasry |

—  I  tr a k o w a , (B # riiira . W ro c ^ w is 1-, W ie d n ia , K ir l i» -
p  fta ia . P r a j i ł .  O rłow a* N . Jasia,
j C h a b ó w k i, Z a k o p a n e j*
S  T a r .io jjy la , B o rek wi<łJkich, O rzy iaaJo w *

: 0  j K ra to w a , {B e r l in a , T f ro r la w ia  , W artż/aw y, W ie d n u , 
t  Ju rte b a ilo , P m j iL  Z ak opai ie§t> p . P raaiuyA l, W ie lic zk i, 

f ly a ia n o w a , SJśiiokst, C h ycó w  a
5 9 9  \  U To rU -u w a , Ła ^u sia , B ro d in y , P a ln y , bacaaw yJ.ÓO ! •*. . trn
i DO ! i1- ( O i w v y .  k ijo w a !, U ? o d i «
8 ’ \i» j U w a m e f i i ,  (P cs7 t>;t, C łiy ró w a . !*uryełairia .•■ló ; H.iwy r:i...Łiejl
fi ri »  S ra Lo w ii W vocJ&wi* W ia d n ta , K ir l* b a d a , P ra ę t},

IN w ifc iifl*  '■ ir ó ł* , k i - I.aborca iP e rz tu l 
L , j /Sjtt*.

S ł«  i;isł*  w i.r»a , Paf or H fu  
Lj.fyoc7 n fę o , J<ah;s/̂ , 1. » y r o v i ,ł ,  iiok yrrławia 

t . • } ianowa
—  j <rak oW ił, (B a ritn a . W ro -rła w ia , W ie d n ia , K a rls b a d u , P ra - 

 ̂ g il, T a r n o b r c ^ w , R y m a n o w a , I w o o ic z a ., Sano ka
| Ic ia n , B u k e r t ^ t u l ,  O o r t k o w a , Kalofiza, ZaJe zzr/yk ,
t W v i» i » r y ,  P e r t łh u , Sfio/awy

P o dw iiloci^i-k  (O dessy, k i jo w a ), B t o id w ,  G rs y m a io w a , 
H u .ń ialyna, K o p y t i y niec 

L ł 'd  ! S ł rvjtt. C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
b -io  * P#o<.TcłiM*?ysi, 'O a rs z y , K iju w a ), O r/yf?u»lóf:a , P o fa to r,

1 ZalAiV*żzyIt, W uDialyna. Iw a m a  pu>jis(o . K o -
| j»y .*7

b ■*«; i ł»k a a , Zv<Jar :o w A , N ornssieliey, E e rh o m p łh u , CrAidioa,
I JSradioy

h-.'ćł | K ra t o w ą , 'Beri*,na, W ro c ła w -Ł , Wi*ł<icia, K a c Im  Ado. P r a - r , 
C O t a i f d n a .  W icZieski, O r io n a , tfio lca v:a  I k m b t -
1 ea. S a ra b rca , C b y r o w «  łg

< - 4 0

Ś.00 
Ś-15

10- JO 
)0 40 

I fi5 -

I 03 
3S0

Ze Lwowa fto:
(z d w orca głównego)

K ra k a w * , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e rlin a , W a ra a a w y, Pra^ 
( i ,  K a rls b a d u ), B o s w a d o w a , J a s ła , C h a b h w k i. N ako­
panego p .  H z e n O w , O r io n a  

lek a s . (Jasa, 3 u k a ;o e j1 a , C u o a ta n e y), P o to to i, G zo rik o w a , i 
E o r& ain e iC , S lo b . r a n g ., Z a la o zczyk , R o w o a ie lic y, S a - \ 
re th n , B o rcu Jm y, P a tn y , Y a le p a tn y , S o a a w y  ' l 

K ra k o w a . (W ie d n ia . W ro c ła w ia , B e rlin a , P ra g i, I a r V n d u )  \ 
C h y ro w a , S a m b o ra , Jasia , S lr ó t ,  ł lia łc a , O r le , ,, W ie ­
lic z k i, GA w ięcim a

Ic k fin , (Jass, B u k a ra s ztu ), 2 yd a czo w a, P o tu to r, KBrd^rparrf 
N ow ofiieliay, B ro d in y , P n in y , TalepuUi;.*. S n c M tty  

P odw oJoesysk, (K ijo w a , O d essy), B ro d ó w , K o p y c r/ iii«4 . Hżłoiatyna
Ł a w osznego, (P eszta ), D ro h o b y c za , B o ry s ła w ia  
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e rlin a . P ra g i, K a r W a -  

d n ), Lu b a czo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , S an o k a . R:va>a- 
D0W6 , Iw o n ic zu , O rło w a  

K ra k o w a , (W ia d n ia , W a rs z a w y , P ro g i, K a rls b a d u ), S ^a ó k a , j  
R y m a K o n a , In o n ie z o , Ta rn o b r/ e g a , S t r O i, Jawi* 

L cw o czn e po , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  Kałusza 
Ja n o w a
B ełżca, Sok ala, Lcbaczow a 
C z e rn io w iM , P o tu to r, Row osieH ey 
T a rn o p o la , P o tu to r
P o dn o ło c zysk  (K ijo w a , O d e ssy ), B ro d ó w . K o p y c iy n iu ,  

Z aisezezyk, iiu s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ie  puatoge, (T n iy -|  
m alo w a  I

Jck a n , P o lu to r, K ałusza , C zo rtk o w a , Z a le szczyk , W ftj.i  3 
K & rósm szS 1

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e rlin a , P ra g i, !T h :• * a • t - f  
d o ). Jasła , C h a b ó w k i, Z ak opanego, W ie lic rk i, V-. S t -  j

8-30 
fi’35 1 710 I
O 00 l 

30-30 j

1 iu .I?. ‘ j jrr —
0 Petafta. Sikali;, Loba-f/owa. fl-rwy ru«kxei jfg —

* Krnfc '«•». *i'*,riiiia, WrcrUww. l̂ iedŁUA, Karlphadu, Pra • jg 
>̂» r,t). v4sh‘., f.r:baizGwa, M>*ir;ka, 1 on 10:3 jgj —

p -b -0 , JitirArnejn, Potutor, —
:;>i '\4>4.- .si't:y. YaMptjfny. ûczawy; ł|g

r.-u k.r/ łr.itwu. Wro-iAwia , Wtiitiia, Wuffzaw;), — ll-OM fej
ijj Ij -Q*>bł-.’ł*u. Ktu t-.-za, ^
!{< .'s*. f-.ą-i-jk.i ; V

. y  ł,»-4t . :■‘'->**57, K.juW.O, Brudilw, Kij-pycjyąi ĉ, — I 11*30 łj
W  N.óć ifz, .syk. S Ł n ły . In a b ia  * Sa ł g|

! s-*>czi /UasŁtui. C h y rc w a , B o ri sławiA

C
> i i t  \  Ai iioy.«'•(*, i^oieK f ió «łA ifb , C rz y m a ło w a ,

1 ' ^oiiYtoliK/.ydfi, K ijctw a), B ro d o n

cza, La bn czo w a  
Slryja, Cbyrowa, Borysławia 
R z e n o w a , C b y ro w a , Lub a czo w a

S ta nis ła w o w a , Źydaesow a
K ra k o w a  (W ta d n io , W rocław*.*, R e rJm a , W areeaw y), 
Jan o w a
Ł a w o c m e g o . (P e ^ rfa ), C h y ro w a , B o ry .ih iw ia , Kafu*.a 
R a w y  ru sk ie j, śok ala  
Po dw ołoczysk, (K ije w a , O d w w y ), B ro d ó w  
Ic k a a , C zo rtk o w a , N ow o atslicy, B ^ rb o m e to . Seretg 

d in y , S n c za w y  
K ra k o w E , (W io d tu a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , P ra g i. K - 

b iu h i),
Orłowa 

Pad* oJoczyoli,

(na dwuł-ZBG ,,P c ;lza ir;c zo ‘ ')

i

1 . I W'/’’

I P o dw o ) :c7.','9 k. (0 'frasy , K i;n w n )i B ro d o w , O r^yro a ło w a , H u -  
J ^i«>(yi5u . Kopy czyn i tir

f  j i  {  i 'tv J* c i‘>i,>;vąki K ijo w a )^  K o p y rz y n io c , Zale eic^yk ,
j t>rl*)<r-.r, j\<rc>ua p a . A t ę t * ,  i-^krły, K u s ia ty n a , B ro d ó w

' A .  (O d e ssy. X i ;o w a ), B ro d ó w . K o p y w y n ie e , 
V U i . P n le to r, tK nn ia  ptH-.iflgo. S k a ły , H u eta tyn a, y'-

bud 11) ,  C h y rtiw a , R y m a n o w a , I w o o i c a .  Ta ra o b i 
Orłowa, wis^uciki, Cnatowki, Zukopansżge 
KoJoezysk, Kopyezyna«Hi, Iw a m a  puatega, b k a ły  t 
a iatyna. Z z ie a rc z y i, C rz y m a łc w a

;kż, C b tttó w lii , Z u k o p a n ^ e  
aega,

(z .iw o re t „P o d za m c za *2)

I M

ft-4̂
ie*57

)*l!0 I
~ l n-M

P o rtw o ^ c ry n k , (K ijó w * , O d «s s y ), B ro d ó w , K o ^ y  -k -4 J 
H u s ia fy u e  J

TA rrto po ła , P o tu to r I
Podw tHoezysk, (K ijo w a , O d essy), B ro d ó w  .fldopy czy u  je r . Z * - ! 

leszczyk, B u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ie  pnateg*. »**r»y J 
w a ło w a ii

P o dw oItK eysk, (K ijo w a , 0 d « 9s r t  i B ro d o w  
P o d w o lo c iy »k , H io p Y c y u ie c , Iw a s iii  p u s t.g o  , .  [

a ił t f n a , Z a le n c t y k , G r^ y m u fo w L  ]

■,.v.-i,ys «.*»»»«*- u i  r.iuiżam; -  ijias ś r o d k o-enropejeki jest późniejszy o 86 mient o-j t s u * t i
, . U o , ! - j ; .  jr.!ii>’ : 2vv>ki* biłrtj: icjeucja Nsiennitów i. SL. Sokołowskiego w pasażu H’4oeb»-is

.•' •••«*■ ' !>»*w.i ł i s ; uy _wirsicc.rejłr, zwykłe z-\* i wszelkiego innego rodzięa bilety, taryfy, ilustrowana p:v.e
• - r ' ' i \ '■ t>- i nr-i ia?o-ut»e«}»e kolei p..ństwo%vyeh tui Krasickich 1. 5, w podwórzu, acfloaj II, órc*'

r . r  ■-:> w t-.» ir e-.h t.r eJ.-wycń rui gad*. '5—'5, w święte, o-* go.Iż. 9 -12.

O O O O O O O O O O O O
Rękawiczki

y i c ł o r i c L

D a m s k i e  i  M ę i k i e
prawdziwa ,YIG TO RlA* kozłowe

o i  zlr. 1 50

Sarnia, Jelenie, D uńskie, A u ty - 
lop ow e  i t. p. wizytowe polera

Tadeusz Gdrski
L W Ó  W

8.plac Uarjackl 1.

o o o o o  o o o o o o

Js a sprzedaż Oc£>W

dla szybkiego uleczenia K A T A  R U  9 ----
G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  

C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H
w  P A i ł r ż D  —  3 1 ,  U l i c a  S . . I W H H * .

W Krakowie w Aptekach P. P W. REDTKA, WISZNIEWSKIBeO P P MI BO LAS CHA. WE WIC----------
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MAJĄTKI ZIEMSKIE w róiuycP okolicach 
krsja większe i mniejsze także I go­
rzelniami. Poleca dzierżawy folwarków 
przyjmuje wszelkie zlecenia w tym kie- 

rnnkn za skromną pz.wizją.

Lwowski M a  zsiatwlei
w gmachu Te>vsrzystwa wzajemnej po- 

naccy urzędników prywatnych -
plac Dąbrowski go 1, 5.
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r̂strrTff Tfawaca

tifs*

Piękność 1?

Kto

Młodzieńczość If

ma na twa- V 
i zy pryszczyki, 

węgry czerwony r.o*, 
popękany zzorstki 

naskórek, łysinę, Ic 
piet i wyp« danie

włosów, niech przy­
szłe swój adres do

M. F E I T H ,  W i e d e ń  VI
Mariahilferstrasse 45.

Bczpłntnie otrzyma każdy .wskazówkę 
de pielęgnowania plęknosol", oraz pró­
bę znazomit* go kosmetycznego środka 
n  nadesłaniem 30 hal»r. w markach 

na porto i opakowanie.

r m m t mm
|0 L  I W Ę

do śmiecenia
prawdziwie rzepakową, po 

, dwójale czyizczoną
 ̂ poleca najtaniej jedynie

O.T. Wincklera Syr
| 231 Lwów, Rynek 28.

i Ł & K

F.L/gl-3
l ir .  Osie? r^ rk i-S ion sl
i
h ł ż ■' Fi i i s

Qt*? \
7 ’ w ień i*  z e -yc.ssli p o  Dalm acji joj

■f/yfi'i.'.«ni,
KARTA TYTUłAłWA -* » »

ertystę-mMkTiwt p. W, ?fera*iwrr'tł/a

LWOMi 121)2

M M m  M. Sckisitt?. s s .

Mówjyy skład v; księgarni 

H. ALTENBEFtGA. Lwów pj. M..r,H ki.

Dostarczamy za pobraniem pociLawem 
franco z opakowaniem do usiystklch 
sŁacyj w monarchii

■ajlepoze. kroeoklej

staroszlacietkiej iliwouicy
3 bntelki 8 -—  kor. 6 butelek 15 — kor., 
12 but. 28*—  kor., tudzież w b. r.U ach 
zawartości od 25— 600 Ktrów rozmaitej 
daty prawdziwej szlu  heekiej śliwe- 
w i e y .  Drtailiczne ce miki wysyl -ją 1 a r  cc 
Kroatiache SliyjT.tz-Ezport Ge^ellśchatt
H fnko K aufm aan A  Co , A gram  

Crottien. 5041
w v v v v v v v v v v

wma BW0B0WBi b■eĉni•i:•-koôiln,I’m iraoliidy, soki, 
konserwy, jarzyny, ow oce :tp, sprzedaje 
po c> n n niskiej i daje na mirs ęi-im  
książeczki Zaw odow e biuro ogrodnicze 

Hetmańska 8 (hotel Yictoria). 132

W,rd«wgji i x* redakcję: Adana Kr»jirwfl*R. Pnjsiar g fe bryki tt^rłańs&iei Z rłr^kanr.; Si. 5vr*«B9iłt* i S®. >.nii zantadaw ł t .  PiefcrfrJ^Mgira.


